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S z a le j  i d e a łu  )
T r a g ic z n a  karta  z d z ie jó w  m isjo n a rstw a  

c lirze sc ija ń sk ieg o  w  J a p o n j i

Nie zdarzyło mi sią do tąd  napotkać w dziełach w olno
myślicieli ośw ietlen ia  pew nego  epizodu z dziejów m isjonar
stwa chrześcijańskiego na  W schodzie— m am  na myśli m ia n o 
wicie za razem  pouczającą  n iezm iernie  i tragiczną kartą  n ie
pow odzeń  misjonarzy jezuitów w Jap o n ji  w wieku XVII. J e s t  
to tem a t  nader  trudny, ale rów nocześnie n ad e r  ciekawy, a p o 
nieważ do tąd  nie był poruszany  na kartach „W olnom yśliciela11 
i pozosta je  nieznany, ważą sią tu pod jąć  go wedle sił moich.

Czerpią m ater ja ł  ze źródła  n iepode jrzanego  dla katoli
ków, mianowicie z to m u  VI s łynnego  dzieła X. J. G au m e’a: 
„Z asady i całość wiary katolickiej", p rzełożonego z francu 
skiego przez ks. W. Czeczotta i posiada jącego  wysoką a p r o 
b a tą  biskupią. Oczywiście wypadnie nam  rozm inąć sią 
z ośw ietlen iem  rzymskiego apologety , który z urzędu sw ego i to 
nacji przekonań rozpatru je  rzecz pod k ą tem  widzenia p ra w o 
wiernie katolickim: mówi o „koście le n ap a d n ię ty m  w Jap o n j i" ,  
o gw ałtow nem  prześladow aniu  nawróconych japończyków,

*) Szalej—trucizna w rodzaju blekotu, gatunek cykuty.



860 Szalej ideała

0 „obronie  kościoia przez męczenników" i raduje się mocno 
ich „radością i cu d o w n ą  s tałośc ią" .

„(Napad na kościół" będzie dla nas  pos iadał  odw rotną  
st ronę:  „n apadu  na odwieczną religję japońską" ,  choćbyśmy 
oddal i  hołd pełny gorliwości misjonarzy rzymskich w szerze
niu jedynej  dla nich pra wdy  religijnej  i jakkolwiek przejmuje  
nas zgroza przy ś ledzeniu odpła ty  za przynies ienie tej „prawdy" 
ze s t rony rządów japońskich.  Mie przeczymy cudownej  s t a 
łości i może wewnętrznej  szczęśliwości prześ ladowanych za 
przyjęcie nowej wiary japoń cz ykó w—tkwi tu ta s am a  autohip- 
noza, jakiej  świadectwo dały nam dzieje w martyrologj i  p ier 
wszych chrześcijan na  ar enac h cyrku rzymskiego i w ogro 
dach „żywych pochodni"  Merona.

ftle mias t  radości  odczuwamy smutek i ból z powodu 
zmarnow an iu  tylu żywotów ludzkich przez n i eporozumien ie  — 
dla fikcji, choćby fikcja, której bronili ze swojej  s trony prze
śladowcy była w zasadzie  niemniejszą,  lub nawet  w ocenie 
europejskiego  re ligjoznawcy gatunkowo poślednie jszą .  Za
znaczmy jeszcze przez os t rożność  j e d e n  szczegół: ponieważ,
jak stwierdzili poważni uczeni1), apologeci chryst janizmu gru
bo przesadzili  ilość ofiar i ch a r a k te r  p rz eś l adowania  p ierw
szych chrześcijan  przez władze rzymskie,  zwłaszcza w ep oce 
Merona, być może tedy,  że i stnieje p e w n a  doza przesady
1 w opisie jezuickim prześ l adowań i męczeństw na gruncie 
Japonj i  w wieku XVII; wszelako gdyby naw et  rzecz była pr aw 
dziwą tylko w połowie,  a co do tej połowy wątpl iwości  pow
stać nie m o g ą —tak charakterystyczny jest w prawdzie p sy 
chologicznej  nastrój  nowonawróconych i tak n iewątpl iwym 
jest historycznie smutny  efekt misyj, podług przyznania samych 
jezui tów — to ilość i jakość faktów jes t  wystarczającą dla po
niższych wywodów.  Wystarcza zwłaszcza dla skonsta towania ,  
że nieszczęsnych l u d z i — może  z gatunku najszlachetniejszego 
uczuciowo—spojono  b leko tem ideału,  ab y  wydrzeć im życie 
doczesne  i uraczyć ich męczeńską śmiercią dla majaków raju 
pozaświatowego.  Ponieważ nadto  próba zaszczepienia  religji 
chrześcijańskiej  w narodzie japońskim naówczas  i nad łu g o  p o 
niosła krach s rom otny  i zbliżenie się Japonj i  z E ur op ą w formach 
współżycia religi jnego nie powiodło  się po dzień dzisiejszy — 
zatem cała ta misja nie przyniosła triumfu nawet  kościołowi 
rzymskiemu i musi być uznana  za j ed n ą  z wielkich i t ragicz
nych pomyłek dziejowych. Może należałoby dodać:  za „zbrod
nię" jezuitów, skoro t e m u  zakonowi , tylekroć w y p ę d za n e m u  
z różnych kra jów za ich chytre zakusy polityczne zdepotyzo- 
wania  ludzkich sumień  na korzyść władzy i bogactwa kościoła,  
wyrzucano niejednokrotnie  „z brodn ie" .  Ale bodaj  ci gorliwcy, 
którzy udawal i  się celem szerzenia  religji chrześcijańskiej ,  do  
krajów obcych i dalekich,  n ar aża ją c  się na wielkie n iebezp ie 

i) M ię d z y  i n n e r n i  p r o f .  H e f f k e n  w „ H is to r j i  p i e r w s z y c h  w i e k ó w  
c h r z e ś c i j a ń s t w a 1'.
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czeństwa — należeli  do  najszczerszych, najpełniejszych p o 
święcenia,  wierzących w s łuszność swojej  misji,  skąd o świa
d o m ą  „zbrodnię"  t rudno ich pomawiać .  Zbrodnia  tkwiła w re
zul ta tach akcji,  nie w ich „dobrych zamiarach" .

Winniśmy bowiem przed o g lą d e m  wypadków uczynić hi- 
s torjozoficzne zas trzeżenie gwoli charakterowi  epoki,  w której  
rzecz ca ła  się rozgrywa.  Otóż wcale nie imponuje  nam ten  
brak ducha prozel ityzmu,  k tórym szczyci się na iw n a  teologja 
judaizmu,  nie dorozumiewając  się, że podnosi ,  jako zaletę,  to 
właśn ie ,  co świadczy o niskim poziomie  poczucia  rel igi jnego 
ś ród żydów. Religja ra sow a ,  religja „na ro du wy branego" ,  k tó 
ra nie może i nie powinn a być udz ie l ana  inno plemieńcom ,  
nie jest  w samej  zasadzie „p r aw d ą  religi jną",  na k tó rą  m o g ą  
otworzyć się wszelkie oczy ludzkie—jest raczej  wątpl iwej  w a r
tości s k a rb e m ,  możliwym do zużytkowania tylko przez p ew ne  
sklejone węzłami  krwi i tradycjami  historycznemi  środowisko.  
Albo jest skarbem na rodu egois tycznego i pe łnego  pychy r a 
sowej,  który boga swojego chce schować do  swojej kieszeni  
i skąpi  go innym, jako isto tom niebliźnim, lecz z natury niż
szym.  Nie można się też dziwić, że Weininger  odmawiał  
m ian a religji  judaizmowi,  że Heine  upat rywał  w nim „nie 
szczęście",  że Mendelsohn doszedł  do przekonania,  że religja 
żydowska jest  tylko „p rawem  na rodo wem ",  że z filozofją ju
daizmu nie poradził sobie  Cohen,  że współczesny sjo- 
nizm upat ru je  w religji żydowskiej  nawzór  rab inów talmu-  
dycznych ogrodzenie  nacjonal istycznej  odrębności .

Dlatego,  b iorąc rzecz historjozoficznie w rozpędzie  o d -  
szczepieńców żydowskich— pierwszych apostołów chrys tjanizmu, 
dążących do przeszczepienia na  grunt  pogański  swojej „praw
dy religijnej",  winniśmy uznać narodzenie  się wznios łego p o 
czucia, że „p raw dy"— a oni w prawdę swojej  religji wierzyli — 
nie wolno chować pod  korcem,  że p r a w d a j  może i powinna 
być szerzoną wszędzie.

Nie ten  zapęd,  ale sposoby szerzenia tej  prawdy  przez 
późniejszy kościół i zahipnotyzowanych przezeń władców—o g 
n iem  i mieczem — i okrutny s tosunek do n i ep rz ekonany ch 
s łowem,  tak zwanych „here tyków",  stanowi  karykatu rę  ewan- 
giel izmu i zbrodnię  dziejową. W s tosunku do bibl i jnego t ę 
pien ia  innowierców (bałwochwalców) jes t tu bodaj  pewien p o 
s t ęp ,  gdyż przy niezwiązaniu religji z rasą  m ożna było o b ro 
nić się prześ ladowcom przyjęciem wiary, ale inkwizytorskie 
t ropienie  najdrobnie jszych ods tęps tw  i skazywanie  najlżej p o 
dej rzanych o here tyzm na stosy mocno kom pro mi tow ał o  ów 
rzekomo os iągnięty  p os tęp  ideowy.

Zast rzeżenie  powyższe wystarczy po tem,  abyśmy oddal i  
w pew ne j  mierze  hołd należny ow ym gorl iwym s ługom 
„prawdy religijnej" ideału chrześci jańskiego,  którzy szli po 
przez  dalekie lądy,  przepływal i  ocean,  aby dostać  się na  t a 
jemnicze wyspy Japon j i  i n ieść obcym ludom t. zw. światło wiary 
chrześcijańskiej.
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J ed n a k że  historycznie i nauko wo to zas t r zeżenie  wystar 
czyć nie może,  gdy badamy skutki zaszczepienia przez owych 
misjonarzy nowej idei religijnej w narodzie japońskim.  Zwłasz
cza z temi  skutkami nie może pogodzić się filozof - wolno
myśliciel,  rozumiejący dobrze  względność wszelkich prawd r e 
ligijnych, a zwłaszcza taki, który p o s r d a  współczucie dla 
wszelkiego rodzaju  religij, wyrastających na swoim historycz
nym gruncie  i dającym zadowolen ie  religijnym po tr ze bo m mas 
do czasu, gdy nie otworzą się ich oczy na światło nauki bez- 
przesądne j  i na prawdy filozoficzne, wyższe p o nad  przesądy 
i t radycyjne obrzędy.

Po tych • zastrzeżeniach zwróćmy się do faktów histo
rycznych.

*
P on o  jeszcze w r. 1549-ym przybył do Japonj i  z misją 

św. Franciszek Ksawery.  Pod ług  ks. G a u m e ’a „zas tał  on to 
obszerne pańs tw o  pogrążone  w najgrubszej  pomroce b a łw o
chwalstwa".  Tej ocenie  księżej nie przypiszemy zbyt wielkiego 
znaczenia,  przypomniawszy sobie,  jak poziomem,  grubo ma- 
terjalnem,  pogrą żonem w grubym bałwochwalczym kulcie 
mnós twa świętych było w tejże epoce  pospó ls two  rzymskie,  
a bodaj  z niem razem „bałwochwalczą"  była rzekoma inteli
genc ja  rzymska arys tokracja i duchowieństwo.  Naogół  wciąż 
jeszcze pozosta jemy  pod hipnozą S t a r e g o  Zakonu,  który opin- 
ją dzikiego ludu,  włóczącego się po pustyni,  spotwarzył  n i e
wątpliwie kulturalniejsze,  osiadłe,  rolnicze ludy chanaańskie,  
pos iadające ,  jako przedmioty  kultu, dzieła rzeźby, n iedo s tępne 
dla umysłu najeźdźców-barbarzyńców.  P odobn ie  osądzone zo
stały za dzieła d jabelskie cudowne posągi  greków i rzymian 
i zniszczone przez mot łoch,  złożony z pierwszych chrześcijan, 
zarażony przez Stary Zakon nienawiścią do rzeźby. Tedy 
i owo bałwochwals two japończyków,  którzy wyznawal i na wzór 
s tarożytnych rzymian kult przodków i oddawal i  hołdy ich wi
ze runkom — nie powinno nas  tak przerażać,  jak gorszyło św. 
Franciszka Ksawerego.

Wszelako potrafił  on tak  głosić cuda ewangelji ,  że „całe 
prowincje nawracać  się poczęły". Już  w roku 1582 królowie 
flrtminy, Bungo i On mry  wysłali uroczyste pose l tw o  w hoł
dzie do papieża  Grzegorza XII, a w pięć lat po tem „liczono 
w Japon j i  200.000 chrześcijan,  ś ród których byli bonzowie ,  
czyli kapłani ,  tudzież ks iążęta i królowie japońscy.  Nie
szczęściem, ten  po stęp  chryst janizmu zostaje wst rzymany w r. 
1588". Z jakiego powodu? „Cesarz K am bacundo no  w święto- 
kradzkiem unies ieniu pychy kazał sobie od d aw ać  hołd należny;  
wydał  rozkaz,  aby mis jona rze  jezuici ustąpili  z jego pańs twa 
w c iągu sześciu mies ięcy".

Nie im p o n u je  nam wcale despo tyzm świecki. Rozumie
my dobrze wa gę au to ry te tu  królów, przez kap łanów,  jako 
e t ap  do os łabienia  tyrańs twa siły fizycznej na rzecz wagi ro 
zumu.  l\\e  wiemy także,  jak czarownicy opęta l i  umysły  naro .
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■dów,. jak wywyższyli się, poczynając od Samuela ,  a przecho- 
•dząc z Jerozol imy przez Rzym papieski  na  Europę ś re d n io 
wieczną,  au to ry te t  kapłański ,  jak utrzymał masy w c iemnocie  
i niewoli ducha.  Tedy „wyzwoleńczy" ruch,  s p o w o d o w a n y  
przez jezuitów, ukaże nam swoje obl icze z innej strony. B ę
dziemy mieli przed sobą  typowe przes tęps two polityczne, b u n 
tu jące  lud przeciw władzy mikada japońskiego,  poczy tywane
go za syna bożego,  p o d obn ie  jak do t ego  rodzaju  bu ntu  p o 
pychani  byli „pierwsi chrześcijanie" przez swoich biskupów,  

-zaprzeczających czci ceza rom  rzymskim,  uznającym siebie za 
b ogów  na ziemi.

K a m b a cu d o n o  nie  był wcale winien „unies ienia święto- 
kradzkiej  pychy" .  On raczej opiera ł  się na świętych t rady
cjach sw ego  narod-u; nie dziw, że obcy przybysze nie poszli 
mu w smak.  Nie mogło  mu się po dobać  i to, co podoba  się 

•ks. G a u m e ’owi: „ pom im o  zakazu,  wielu mis jonarzy zos tało 
w Japonj i ;  aby swobodniej  spełn iać  swoje posłannictwo, z a 
częli ubierać  się po świecku".  Rezul tat?—„w roku 1592 wiel
ka liczba naw róconych  ponios ła  śmierć męczeńską" .

Nowy cesarz,  Taikosoma,  „równie  zepsuty,  jak dumny" 
•ukrzyżował dziewięciu misjonarzy na  górze pod m ias tem  
Nangasaki .  Umęczono też t rzech chłopców,  us ługujących do 
mszy. „Znieśli  męczarnie  z odw agą i radością" .  Pozosta łym 
mis jonarzom rozkazano wsiąść  n a  ok rę t ,  aby położyć kres 
opow iadan iu  nauki chrześcijańskiej.  Pozostało j ed n ak  27 ks ię 
ży przebranych" .  Po śmierci Taikosamy liczba tych p rz eb ra 
nych dochodzi do  stu. Wkrótce ta setka zbiera owoce i m o 

ż e  zrzucić przebranie ,  które  szerzycielom „prawdy"  nie jest 
wzbronione,  ale raczej poczytuje się za zasługę: jest to n ie
jako prototyp rewolucjonistów rosyjskich, przebiera jących  się 
za dorożkarzy dla pi lnowania ministra,  upat rzonego  na ofiarę 
zamachu.  Około roku 1600-go jezuici mają  już 70.000 „ n a 
wróconych"  i 50 kościołów,  działających jawnie za zgodą 
króla.

Coś się jednak  popsuło  w r. 1602— co, nie pow iad a bliżej 
■ks. G a u m e —skoro nowy mon arc ha  Kubosama zakłóca „pokój ,  
sprzyjający szerzeniu się ewangelj i".  W roku 1614 wybucha 
„st raszne prześ ladowanie ,  szerzące  się przez całe lata".  P o 
s łuchajmy opowieści  ks. Ga um e 'a  o pięknych przykładach 
pobożności,  miłości chrześcijańskiej  i odwagi"  — choćby 
w skróceniu.

Król Tango (przypadek chce, że nazywał  się, jak modny 
taniec)—zamykał  w dom u młodą  żonę, żyjącą „w wielkiej nie
winności".  Chociaż poganin ,  mówił jej często o religji chrze
ści jańskiej ,  „budzącej  uwielbienie nawet  w tych, którzy jej 
nie wyznawal i".  Księżna „była pełna  rozumu",  więc z a p r a g 
nęła przi/jąć tę religję ta jemnie ,  bo nie spodziewała  się o t rzy
mać pozwolenia  od męża .  „Na szczęście" miała do posług 
księżniczkę-przyjaciółkę,  której  się zwierzyła. Owa ks ięż
niczka już porozumia ła  się z pew nym  mis jonarzem,  który
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udzielił jej chrztu wraz z imieniem Marja.  „Laska chrztu za
mieni ła ją w apo s to ła" .  Za jej wpływem wszystkie d a m y  
i panny przy dworze  udawały  sią do misjonarza i zos tawały  
chrześcijankami.  W końcu na dworze  z kobiet  zosta ła po 
ganką tylko królowa. Widziała ona  „z boleścią serca" ,  źę- 
tylko sam a jed na jest „niewolnicą piekła",  flle na szczęście 
księżniczka Marja nauczyła się od misjonarza „dokładnie" '  
spos obu  udzie lania  chrztu — ochrzciła królowę, nadając  jej, 
imię „Laska",  k tóre  nigdy s tosowniej  n a d a n e  nie było. Ma
my zatem historję Dąbrówki— niestety,  z odmienny m koncern-

Król powraca  z podróży — jest  oburzony,  nakazuje  królo
wej i d a m o m  dworu wyrzec się „nienawis tnej  religji". Zapo
mina,  że sam  mówił o niej z uwielbieniem! Królowa jest  nie
zachwianą,  znosi przykrości.  Na szczęście zachorowało  dzie
cię królewskie.  Królowa udziela mu chrztu przez Marję—dziec
ko ozdrowiało! Wypadek  ten narazie „rozbroi ł  zakam ien ia ł ość  
króla".  Przez lat dwanaści e  królowa pełni  cnoty chrześci jań
skie.  W tem  wybucha rewolucja,  k tóra  „uczyniła ją ofiarą ra 
dości męża" .

Król pozostawia  małżonkę w mocno oszańcowanem mieście.- 
Osaka ,  wydawszy rozkaz rządcy pałacu,  aby, na wypadek wzię
cia mias ta  przez  pows tań ców,  uciął głowę królowej,  iżby nie  
dos tała się w ręce  wrogów.  Pada ją  szańce ,  nieprzyjaciel z a 
graża  wejściu do mias ta .  Wierny rządca  p ad a  do s tóp królo
w e j—oświadcza  jej, jaki o t rzymał  rozkaz od króla.  Waha się,, 
czy może spełnić rozkaz tak  okrutny.

Królowa zwalnia wszystkie d am y  dworu,  jako nie skaza
ne na  śmierć; p o t e m  uchyla kołnierza i prosi,  aby rządca za
dał  jej cios śmier te lny,  bowiem  „śmierć  nie jest  s t raszna  
dla chrześcijan". Umiera ,  wymawiając:  „ Jezus  — Marja"- 
Ksiądz Gaume jes t rad: Cesarzowi odd an o  to, co się należało- 
jego rozkazom— a „siła chrześci jańska"  uczyniła duszę  n ieza
leżną od ciała.  Oczywiście wykonawca rozkazu poszedł  do
piekła,  jak mu to  obiecała  królowa w os ta tn ie j  chwili: „p o 
myśl,  czem będz iesz  przez całą wieczność?".

Cesarz p o w ra ca  na t ron.  Każe spisać liczbę chrześcijan,, 
grozi im śmiercią za uczęszczanie do kościoła.  P rze ś la d o w an ie  
roznieca zapał  do męczeństwa,  że bałwochwalcy nie m o g ą  
s ię sami  t em u  wydziwić...

Niejaki król Bungo po dda je  się nauce  ojców jezuitów- 
Lączy się z nimi naczelny wódz wojsk Ukundono;  za jego 
przykładem idą dwaj ochmis t rze dworu cesarskiego.  J e d e n  
z nich przywdział ubiór  misjonarzy,  aby prędzej  został u ję ty- 
Służący jego p ra g n ą  umrzeć z nim razem.  J e d e n  z s a m u r a 
jów, znany z odwagi,  przeds tawia  się,  jako chrześci janin  
urzędnikowi,  przezna czone mu  do ścigania chrześcijan;  przy
prowadza  ze sobą  żonę,  dzies ięc io le tniego syna i córkę.  
Wszyscy idą na śmierć.

Teraz kobiety wysokiego ro du  dążą  g ro m adni e  do Me- 
ako,  gdzie odbywa ją  się kaźnie.  „J edna  z tych świętych ko
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bie t"  prosi towarzyszki,  aby zawlokły ją p od  topór,  gdyby 
:się cofała.  Inna szyje sobie szatę,  w której „mogłaby  zawi
snąć  na krzyżu bez obrazy najsurowszej przyzwoitości".  Słu- 
•żący za opatrują  się w relikwie i krzyżyki przed śmiercią z t a 
ką p ogodą ,  że „niekiedy wojskowi, wychowani w przesądach 
swego kraju, gdzie za h ań b ę  uchodziło p oddaw ać  się bezbron
nie prześ ladowaniu— przejęci  podziwem,  rzucają broń i wzorem 
kobie t  oczekują śmierci  z g od łem  pobożności  w ręku".

Czy p odobna  wyliczyć czyny, które n a p a w a j ą  radością 
serce  ks. G a u m e ’a z powodu  owocności  nauk  ojców jezu 
itów?! Oto  Tekla, chrześcijanka,  daje się żywcem spalić wraz  
-z pięciorgiem dzieci,  będą c  szós tem brzemienna.  „Na stosie, 
na który ubra ła  się w nowe suknie (!), gdy dym ją dusi, ocie
ra łzy t rzechletniej  córeczce,  którą t rzyma na rękach,  do dając  
jej odwagi  nadz ie ją  szczęścia wiecznego".  Więc nawet  3-let- 
nie dzieciny -zostały oświecone łaską z ramienia  jezuitów! 
Inna; kobieta posyła prześ ladowców po swoją córeczkę,  aby 
i on a  „zyskała szczęście — koronę męczeńską" .  Jeszcze  in
na  pisze d© męża,  żeby przyjechał  dzielić jej t riumf na krzy- 
-żu. Dziewięciolatka wdziera się między męczenników i n a d 
s tawia  szyję pod topór.  Dwoje dzieci,  skazanych na  śmierć, 
poc ie sza  s tarą  ciotkę,  myśląc,  że ona płacze z żalu, a ona  
płacze, bo zazdrości im męczeństwa.

Boję się mnożyć tych st rasznych obrazów,  ale nie mogę  
oszczędzić Wam jednego.  Pięcioletnie dziecię, ob udzone  ze snu 
pizez oprawcę,  prosi  bez wzruszenia o suknie odświętne,  p o 

czerń bar an ek  ten przenies iony zosta je na miejsce kaźni 
i przy t rupie za mordow anego  ojca prosi ka ta  o cios. Kata  
wzrusza szlachetność an io łka— miecz wypadł mu z dłoni.  T e 
d y  dziecina prosi o ła skę  innego.  Niezręczny oprawca uciął 
•głowę miłemu dziecięciu dopiero  za trzecim razem.

Niewiadomo,  co tu bardziej  podziwiać: czy s ta łość
>w wierze chrześcijańskiej  pięciolatka,  czy s ta rego  bajarza ,  o p o 
wiadającego t akie  bzdury ku zbudowaniu  ludzi doros łych za 
b ło g o s ław ień s tw em  władzy biskupiej,  czy oschłość serca, k tó 
re nie rozumie ,  że ludzie,  którzy byliby w s tanie przyprawić
0 takie sza leńs two dzieci pięcioletnie,  byliby współwinnymi 
morderców,  którzy mogl iby nap raw dę zabijać dzieci za zara- 
i e n i e  się wiarą swoich zwar jowanych rodziców, c iągn ących  za 
so b ą  dzieci na kaźń.

Nie m o g ę  przejąć się zachwytem dla mis jonarzy,  którzy 
„umieli  obudzić  tak  wzniosłe uczucie w słabych dzieciach
1 nieśmiałych kobie tach" .  f\ kiedy ks. G a um e  wysławia o jca 
jezuitę Karola Spinolę,  k tórego kanonizowano wraz z 26 m ę 
czennikami ,  ukrzyżowanymi wraz  z nim w Nagasaki  — ro z m y 
ślam z ża lem o tych tys iącach nawróconych, którzy z n a 
t c h n ie n ia  mis jonarzy poszli nieco zawcześnie do n ieb a  z d y 
mu s tosów ognistych.

Jakież  były skutki z iemskie  tylu ofiar? Czytamy: „ p rze 
ś l a d o w a n i e  t rwało ciągle po śmierci męczenn ików  aż do r.
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1639 t. j, do czasu, gdy cesarz  japoński  zabroni ł wejścia dC' 
swych państw europejczykom".

Może d b a ł  o zdrowie umysłu swoich p o d d a n y c h .  Ks. 
G aum e jest  innego zdania:  „od tej epoki—pisze—zacni  misjo
narze  katoliccy skrycie usiłowali  przedrzeć się po tej ziemi, 
niegdyś tak chrześcijańskiej;  zdaje  się,  że wszyscy padli ofiarą 
swej gorliwości.  Przez 200 lat wiara katol icka s tała w Japon j i  
na  zasadzie  tradycji z pokolenia w pok olenie  przechowywanej .  
Dop iero  w r. 1858 udało  s ię mis jonarzom katol ickim znowu 
wrócić do teg o k r a ju —i dziś katol icyzm wielkiej używa w J a 
ponji  s w o b o d y " 2).

Przez 200 lat t lała wiara katolicka — to znaczy, że- 
z owych 70.000 wiernych pozostały popioły ofiarne.  Nie moż
na  mówić,  że owa p raca  p o n o w n a  od r. 1858 przyniosła wiel
kie rezul ta ty ,  skoro  ku końcowi  zeszłego stulecia na 50 mil- 
jonów mieszkańców,  wyznawców religji Sinto, buddyzmu lub1 
n au k  Konfucjusza było za ledwie 100 tysięcy chrześcijan,  
a z tych ledwo po łowa  należała  do katolików, część większa 
resz ty do pr aw os ław ia , — pozostal i  do  wyznania  p ro tes tan ck ieg o-

flby zrozumieć  konieczność tego rezul tatu,  należy wmy-  
śleć się w wiekowe przys tosowanie  się cha rakteru  narodu ja
pońskiego do wyznawanych przezeń religij, a zwłaszcza do re
ligji S z y n t o  — wmyśleć się tak, jak potrafi ł  to uczynić głę
boki znawca religij wschodu,  wielki wyśliciel H e rm an  Keyser- 
Sing w dziele p. t. „ D z i e n n i k  z p o d r ó ż y  f i  ł o z o f  a " .3)

Ponieważ dzieło to  jest  u nas nieznane,  do tego t em a tu  
powrócimy kiedyindziej ,  aby oświetlić z jego gen ja lną  busolą 
w ręku zbędno ść  i n iemożliwość narzucen ie  Japon j i  s p o so 
bów re l igi jnego wyżycia się ojców jezuitów.

Gwoli sprawiedl iwości  zaznaczmy, że u j em n y  sąd o dzia
łalności ojców jezuitów nie odnosi jsię bynajmniej  do wszyst
kich poczynań w obcym świecie w wiekach dawnych;  bywali 
oni n iekiedy zbawcami tubylczej ludności przed zaborczością  
świecką,  która nie dopatrywała  się w nich wcale ludzi i tępi
ła kolorowe rasy,  jak zwierzynę.  Sąd ten  stwierdził  zn ak o 
mity ekonom is ta ,  n iedawno  zmarły Karol Gide, w jednej  
z os ta tn ich  p ra c  swoich p. t. „Respubl iki  jezui tów w P a ra g 
waju",  która kończy się dob i tnemi  i t rafnemi  słowy:

„Historję cywilizacji stworzyły cz tery  ważne czynniki, 
mianowicie p ionier  przez rydel,  żołnierz przez miecz, ku piec  
przez t ow ar  i misjonarz — z a p o m o c ą  krzyża,  gdy był katol i 
kiem, z a p o m o c ą  Biblji, gdy był p ro t e s t an t e m .  Nie powiadam,  
że ci ostatni  — misjonarze-uczynili  największe rzeczy, ale oni

2) T a  s w o b o d a  j e s t  z w y c i ę s t w e m  d u c h a  ś w i e c k i e g o  w J a p o n j t  
i w y n i k i e m  z b l i ż e n i a  s i ę  j e j  z E u r o p ą  n a  p o l u  o ś w i a t y .

3) „ D a s  R e i s e t a g e b u c h  e i n e s  P h i i o s o p h e n .  3  wyd .  
w D a r m s z t a c i e  r. 1920,  K e y s e r l i n g  w y k a z u j e ,  ż e  b u d d y z m  j e s t  o  t y l e  
g ł ę b s z y  f i l o z o f i c z n i e  o d  c h r y s t j a n i z m u ,  o  i l e  t e n  j e s t  g ł ę b s z y  o d  s w e g o  
ź r ó d ł a — j u d a i z m u .
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-przynieśli tubylcom to, czego inni biali nie przynieśli  — odro- 
,binę mi łości"4).

Gdyby Izba Lekarska  lub Rada Adwokacka zakw es t ion o
wała konst rukcję  m e ta low ą  nowego mostu  kolejowego ś re dn i 
cowej linji w Warszawie,  to zast rzeżenie takie zdziwiłoby s p o 
łeczeństwo wobec braku kompetenc j i  zawodowej  i prawnej  
■kwestionujących. Dla uspokojenia  poruszonej  tu i owdzie  
opinji  publ icznej  miarodajne  czynniki wydelegowałyby Komisję 
rewizyjną,  z łożoną z przysięgłych fachowców, k tó ra  sp rawdz i
łaby s łuszność podn ies ionych zarzutów i ogłosi łaby publicznie 
wynik swoich dochodzeń.  Można być jednak sp o k o jn y m —za 
ró w n o  Izba Lekarska  czy Rada Adwokacka lub Stowarzysze
nie Techników albo Związek Naucz. Polsk. są instytucjami 
zbyt poważnemi ,  sk ładającemi  się z dostatecznie światłych,  
uspołecznionych i skromnych jednostek,  ab y  wydawać opinje  
w sprawach,  do których nie są powołane,  a przez to wśród 
społeczeństwa szerzyć niepokój  i nawet  narażać  się na 
śmieszność.

A jednak  istnieje ins tytucja ,  którą można po równ ać do 
„p a n n y  do wszystkiego" ,  zabiera jąca głos we wszystkiem bez 
względu na  znajomość zagadnien ia ,  mora lne  i prawne ku tem u 
kom pe tenc je  i skutki publiczne. Instytucja ta to dobrze  nam 
znany k l e r  w s z e c h w y z n a ń  z watykańskim na czele. 
W zasadzie  z niel icznemi  wyjątkami  ignorant  i laik we 
wszystkich  dziedzinach wiedzy, pracy i s tosunków ludzkich, 
jako zawodowy anali tyk i in tepre ta tor  u r o j o n e j  a r e n 
t o w n e j  d l a ń  f i k c j i ,  - z w a n e j  „ o bj j a w i e n i e  m “, na 
t rę tn ie  zabiera  we wszystkiem głos, sprzeciwia się wszystkie
mu co nawet  w dalszej przyszłości zagraża jego interesom.  
Krótkie przypomnienie:

1) za lecający ascetyzm i potępia jący „skarbienie skarbów 
teg o  świata" sprzeciwia się ustami Lutos ławskich,  Teodoro- 
wiczów uchwaleniu reformy rolnej,

2) żyjący w celibacie i reklamujący swój par t jotyzm 
(obchodowo-pogrzebowy)  protes tu je  przeciwko reformie  prawa 
małżeńskiego w Polsce,  prawa narzuconego przez kata Polski, 
Mikołaja I w r. 1836,

3) pochłonięty rozmyślaniami  nad dziełem Tomasza

i) C h l u b n y  w y j ą t e k  s t a n o w i  b i s k u p  F r a y  B a r t o l o m e  d e  L a s  ^ a s a s ,  
■ jeden  z n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h  p r z y j a c i ó ł  l u d z k o ś c i ,  z w a n y  „ A p o s t o ł e m  
I n d j a n  A m e r y k a ń s k i c h " ,  z r e s z t ą  n i e  j e z u i t a ,  l ec z  d o m i n i k a n i n ,  
f l l e  i j e g o  z a s ł u g a  g a ś n i e  w o b e c  h u m a n i t a r y z m u  W i l b e f o r s a  i L i n c o l n a .

Leo Belmont

m e m ci  c l i »»•
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z Akwinu,  wyda je  sądy o arcydzie łach l i te ra tury  p ió rem osła 
w ionego  O. Pirożyńskiego,  spadko b ie rcy  ks. Chmielewskiego 
(tego z „Akademji  wszelkiej scencji pełnej."' lub ks. Baki),

4) p ię tnu je  l i stem ośmiu p u rp u row o  odzianych pan ów  
z n iejakimi: Hlon dem i Kakowskim na czele większość n a u 
czycielstwa polskiego jak o ludzi,  do  k tórych nie powinno  się 
mieć  zaufan ia  i uzurpuzuje  sob ie  przywilej decydowanie  o wy
chowaniu .

5) gorszy się s trojami kobiet ,  kos t jumami ćwiczebnemu 
uczenie,

6) rozs trzyga jakość jadłosp isu ,  koaf iury i t. d. i. d. t.
Dotąd,  n i e s t e ty  nie sp o tkał  s ię z należytą- o d p ra w ą .
Dawniej  g ro m a d a  tych opas łych i zacofanych niedou kó w

wyrokowała  bezape lacyjnie  o odkryciach i wynalazkach uczo
nych i to na  po d s t a w ie  zamierzchłych bredni* godny ch  re spe 
ktu u koczowników hebrajskich.  Gali leusza o mało  nie spa lo 
no na  s tos ie za p o d ry w an ie  • au to ry te tu  okrzyku Jozuegor  
„Słońce,  stój"!

Przyciśnięty do muru żądan iem  uza sad n ien ia  sw ego  
wścibs twa i mącen ia  „ludzkiej kadzi",  włażenia w juchtowych 
bu tach  do zagadni eń  od s iebie i sw ego „pow oła n ia "  dalekich,, 
kler  odpowie ,  że jego z a d an iem  jes t  prowadzić  całą ludzkość 
ku udo skona len iu  się, usuwać  wszystkie na tej drodze  prze
szkody,  uważać na wszystkie przejawy zbiorowego.życia,  p o n ie 
waż wyznaje z a s a d ę  publicznego wychowania ,  jest przekonany*, 
iż nawet  dalekie,  pozornie o b o ję tn e  okoliczności wywierają 
u j em ny wpływ na  ludzkie g ro m ad y  i jednostki .  List p. H londa  
udowadnia ,  że kler d o t ą d  stawia s iebie  p o nad  państwo,  „Paś 
owce moje,  paś  baranki  moje!" Wysokie te ambicje nakładają* 
i po w ażn e  obowiązki.

Kto prote s tu je  przeciwko re fo rm ie  prawa małżeńskiego 
w imieniu przypuszczalnie porzucanych i skazanych na  głód,  
brak domu i szkoły dzieci, ten pow in ien  coś  zdziałać na rzecz. 
se t ek  tys ięcy dzieci  katolickich,  polskich,  upchanych w klasach,  
lub niep rzyję tych do szkoły, niedożywionych,  a zwłaszcza 
dzieci bez robotnych .

Kiedy to wielebni  ojcowie zabrali  głos w sprąwie  k a t a 
strofy szkolnej,  a przecież c i em n o ta  to p rzy jazna  a tm o s f e r a  
do wylęgania  się grzechów przeciwnych pierwszemu (gusła,  
czary, zabobony) ,  p i ą t em u  (u daw an ie  się do znachorów,  zab i 
janie małych dzieci), a b ra k  wychowania,  to w przyszłości 
n a d m i a r  więzień?

Kto w związku ze sprzeciwem wobec reformy prawa m a ł 
żeńskiego broni  kobiety  przed rozwiązłością mężczyzny, ten- 
powinien usuwać  warunki ,  kierujące dzisiaj dzies ięciole tn ie 
dziewczęta w otchłań prostytucji ,  ohydy społecznej  z jej skut
kami ,  to znaczy w powiedzieć  się niety lko w przedmiocie:  
re g lamen tacj i  pros ty tutek,  ale za robków kobiet ,  s tosunków 
zwierzchników do pracownic .  Czy troskliwi pas te rze  oprócz 
kaz ań  w dzień jawnogrzesznicy M ag da le ny  rzucili chociaż 
j edno s łowo w tej sp ra w ie ?
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Kto wymierza d ługość sukni  kobiecej od piąty do kolana ,  
g ł ę b o k o ś ć  dekol tu,  ten  przedewszystk iem coś zdziałać powi
nien,  aby nie było nagich.  Kto myśli n aw e t  o ścianach p o 
koju  i d o m a g a  sią ich dekorow an ia  obrazami  karmicielek,  
pan ien  na nowiach księżycowych, czy też poczciwych s taruszków,  
ten  dałby wyraz swem u wzruszeniu  wobec kląski b e z d o m 
ności .

Kto decyduje  o lekturze książek, ten  powinien rozumieć,  
że wspó łczesne  życie jest  s t r as zną  ks ięgą pe łną  pokus ,  złych 
przykładów i zbrodni,  książką pe łną  sprzeczności ,  bezwstydu.  
A u to re m  tej  księgi  jest  ustrój gospodarczo-społeczny,  wy
daw cą  każde państwo  burżuazyjne,  a na pierwszzej karcie 
czytać można:  „f lprobatur"  „Nihil obs ta t"  Rom a  etc. etc.

Nie wolno baw ić  sią szczegółami  a z a p o m in a ć  t e n d e n 
cyjnie o podstawach.  Na przód Chrystus,  według ewangelj i ,  
nakarmił  rzesze ,  a p o t e m  je nauczał  w dalszym ciągu.  Uczeni 
w piśmie,  faryzeusze ,  doktorzy i kap łan i  za p o m in a ją  o tym 
cudzie poza  kazalnicą.  Naprzód  jedzenie ,  odzież i mieszkanie ,  
p o t e m  fi lozowanie,  bo  głód rozst ra ja  i wynaturza,  bez domność 
dem ora l izuje  a przyczyną szerzenia  sią tych kląsk — kryzys 
ustroju.  Kto chce „c ia łom wszystkim rozdać  chleba,  duszom 
wszystkim myśli z n i e b a “ , ten na ten pun kt  zwrócić musi  swą 
■uwagą, „a wszystko inne  będzie  mu przydane" .

Tymczasem.. .  w kra jach gnuśności  jeszcze noc głucha...  
gdy za o ce an em  człowiek wolny od „skarbów wychowawczych 
nieskończone j  wartości",  to jes t  nauki katolickiej,  pod o b n o  
mason,  prezydent  St. Zj. Roosevel t  na ten punkt  zwraca swoje 
wysiłki, aby dać  pracą,  chleb,  odzież i mieszkanie  mi ljonom 
głodnych i bezdomnych.  Daleki od p ro g r am u  Marksa,  musi 
w swych poczynaniach zbliżać sią do m in im alnego  p ro g r am u  
niektórych umiarkowanych par tyj  socjalistycznych i nie w aha  
się wszcząć wojny z po ten ta tam i  kapi ta łu ,  Rockefel lerem 
i Fordem.  Eksperymentuje ;  przyszłość wykaże skuteczność  jego 
poczynań, ale nie rości sob ie  dot ąd  p rawa  do dec ydo wan ia
0 tak  donios łych w chwili obecnej  zagadnieniach,  jak  rodzaj 
ćwiczebnej  odzieży uczenie lub długość rękaw ów  sukni kobi e
cej. Roosevel t  k ieru je  się innem i  przes łankami ,  niż wielcy, 
opat rznościowi  wodzowie narodu,  w starej  Europie ,  Hittlerzy, 
Wald em aras i ,  Mussolini i inni. Ci operują  z łudnemi  hasłami: 
rasy,  s t adow ego  egoizmu,  abs t rak tycy jnego państwa,  sol idar
ności klas. Państwo,  to według opinji  tych nadludzi  o zbru- 
k an e m  sumieniu ,  troszczy s ię o dob ro  swych obywate li  u r z ą 
dza n ie m  parad,  uroczystości,  zjazdów,  akademij,  za leca  zachwy
cać sią m ars z em  wojska,  god łem i hymnem,  a nic nie robi, 
aby zmniejszyć bezrobocie,  dać  żywym ludziom chleb,  odzież
1 dach nad głową.  Realne korzyści czerpią  z p ań s tw a  klasy 
posiad ające  i g ru pa  uprzywile jowanych biurokra tów,  ch e łp ią 
cych  sią zas ługami  w przeszłości.  Roosevel t  zaczyna od chleba 
i pracy,  chociaż w Stanach Zjednoczonych klasowy ruch r o 
botniczy,  organizacje zaw odow e ,  uświadom ienie  proletarjackie,
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p o pu la rn ość  dzieł o mater ja l i s tycznem ujmowaniu  dziejów jest 
niższa niż w s tare j  Europie,  ale wśród innych przyczyn'  (d e 
mokracja)  umysł  przecię tnego amerykanina w mniejszym 
s topn iu  jest za t ruty  katol ickiem nieszczęściem Europy.

T em  nieszczęściem,  to wychowanie  dziatwy i m ł o d z i e ż y  
w duchu pokory,  posłuszeństwa,  czci dla jednostki  wysoko- 
urodzonej  czy postawionej ,  zda w an ia  się na wolę „opat rzności" ,  
to jes t na wychowanie  katolickie.  (Jmysł przeciętnego ameryka
nina szuka zbawienia w sam ym  sobie,  szuka i łączy wnioski,,  
po s tęp u je  naprzód.  Ludność  St. Zj. w mniejszym s topniu  p o 
g rą żo na jest w zacie t r zewieniu  s t adow ego  egoizmu, niż lud
ność Europy,  k tóra  np.  w Niemczech uległa sza lonej  psycho
zie. Amerykaninowi  nie im po nuje  abs t rakcja  a r e a l i z m , ,  
nie zachwyca się dekoracją  w rodzaju  szarf, orde rów,  
os t róg czy czarnych koszul
Beni ty  czy Adolfa  — pociąga  go przykład c z y n u .

Ś w iad o m a  tych różnic burżuazja prowadzić  musi  inną 
poli tykę w Europie,  inną w S ta n ach  Zjednoczonych.  W E u r o p ie  
pokazuje t łum om  świecidełka,  w potrzebie  wytoczy a r m a t y  
i kulomioty,  pos tawi  na  p i edes ta le  geszefc iarskiego łobuza 
i podt rzymuje  oprócz  żanda rmów i policji — straż ducha,  kler. 
Jak przed rewolucją w Chinach,nogi  kobie t  w k ł a d a n o  w c iasne  
formy, aby się zniekształciły,  t ak  s a m o  on ma czuwać nad 
dotychczasowemi fo rm a m i  życia,  więc kolorem damskich p o ń 
czoch wśród pos pól s tw a,  d ługością sukni,  n ierozerwalnością  
pożycia małżeńskiego,  a nie dotykać  kwestyj zasadniczych,  
to jest  udziału wszystkich w owocach pracy.  Gdy kwest j e  te 
wyniesie na  powierzchnię s a m o  życie, często w op arach r e w o 
lucji, wtedy kler m a  obowiązek je zwalczać. Tak było w P o l 
sce przy uchwalaniu reformy rolnej w 1919 r. Taki jes t jego 
s to sunek  do ruchu robotniczego.  Musi więc nat rę tn ie  wści- 
biać się wszędzie,  gdzie nowe  życie kruszy s t are  okowy i nie 
>est pociągany  do odpowiedz ia lności  za sianie niepokoju,  bo 
agi tac ja jego w sprawie  rozwodów,  wychowania,  pos tów,  de- 
zor jentuje m asy  chłopskie i robotnicze.  Masy te w znojnym 
i k rw a w y m  t rudzie  powol i a le s ta l e  dochod zą do zruzumien ia  
i ocenienia  tej roli duchowych ż a n d a rm ó w ,  to też, gdy zegar 
przejdzie godzinę  d w u n a s tą  historji XX wieku, n a s t ąp i  prze- 
war tościowywanie  wartości  i wykonanie  wyroku na tych, 
co milczeli w sprawach ważnych,  a hał asow al i  o drobiazgach.

Nie dla nich przyszłość — im pleśń i stęchl izna grobu.

W acław Kotwica

„ Ś W I Ę T Y  R O K "
PO W IN IE N  BYĆ ROKIEM W IELKIEGO ROZW OJU  

M Y Ś L I  W O L N E J !

ROZPO W SZECH NIAJCIE „W O LNO M YŚLICIELA POLSKIEGO"!?
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F  rag m en ty
i

R ic l ie l i e u  i jM -arkiz cle iSade

„ N a p i s a n o  n a  s t o l e  h e t m a n a  R e w e r y
L e p i e j  z a j r z e ć  p s u  w . . .  .
N i ż  w s t a r e  p a p i e r y 1'!

W ładysław  Łuszczkiew icz  
(rozm ow y szkolne)

Mogę wywoiać siuszne oburzenie  „szablonowców um y
s łowych" , iż z e s t a w i a m  te dwa nazwiska.  Po tę żn eg o  ka rdy 
nała i p l ugawego powieściopisarza,  k tórego imieniem o p a t r z o 
no p ew ne  zboczenie umysłowe „sadyzm".

f\ jednak,  a jednak.
Inaczej już po pracach Edwarda Fuchsa oraz  Englisza 

pat rzymy na Sadego  i jego ws trę tne  „ r a m o ty " .  Ram oty te 
dały n am  obra z  obyczajów owej epoki  (1740— 1814).

Okazuje się iż „zboczeniowiec"  był znakomitym o b s e r 
w a torem  i umiał  s łowem ujmować zaobserwow ane.  Jeżeli  ze
s taw imy nasze drobn e polskie przeżycia,  począwszy od 1905, 
po dziś dzień,  to niech nas  nie zadziwi zmniejszona analogja  
z tem,  co mógł  widzieć i opi sać  markiz de  S a d e  w okresach 
takich prz ewro tów jak schyłek 18 wieku i czasy rewolucj i  
oraz Napo leon a.  W minia turze ogląd am y to s am o  i u nas. 
Już  chociażby ta prawda,  którą markiz  de  S a d e  miał odw agę 
odsłonić,  że: „cnota  cierpi a wys tępek  się panoszy"  ileż dla 
nas  ma dot ąd  aktualności!

Ale zarzucają  markizowi słusznie roz ma i te  „nie ładne"  
sprawki o d n o ś n ie  do płci, . p ię kną"  przez poe tów  zwanej.  
Krotochwilny p. markiz na ba lu  w Marsylji uczęs tował  damy 
cukierkami , które były o d p ow iedn io  sp re pa ro w ane .  Cukierki 
te wywołały n ies łychane podniecenie .  Sala balowa zmieni ła  
się w salę,  której nie po d o b n a  nazwać „prywatną" .  Zdaje  się, 
iż cukierki markiza  wywołały kilka wypadków śmiertelnych.  
Oburza  nas  słusznie takie nadużycie  zaufania i takie wysta
wianie cnoty  niewieściej  na próbę .

Gotowiśmy mniemać,  że owe cukierki za p raw io n e  [.o 
aptekarsku to był wynalazek o w e g o  sp ro śnego  figlarza m a r 
kiza. .T ymczase m w sumiennej  p racy  E u g en e  Defrance — 
„La mai son de M ad a m e  Gourdan" ,  Paris „Mercure de  France"  
1908 na  str. 196 czytamy o „Past il les a la Richelieu".

Ten książę kościoła i wielki minister  cukierków tych 
sam  nie używał,  ale częs tował  niemi  kobiety,  k tóre  mu się 
podo ba ły ,  a które były „oporne" .  Uczęs towane p o p ad a ły  na 
kilka godzin w „szaleństwo miłosne" (folles d ’a m o u r “). A teg o  
tylko było kardynałowi  potrzeba.
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Oj te s ta re  papiery! Ile w nich leży zachowanego świń
stwa, małości  ludzkiej, podłości.

Miał rację h e tm a n  Rewera! Może i m a ją  rację ci, co 
„defektują"  archiwa!

II

F r a sz k i

Około 1899, gdym powracał  z Rzymu,  w Krakowie w s a 
loniku „Paonu "  Stan is ława  Przybyszewskiego,  Orkan,  góral  
z pocnodzenia  a l i terat z powołania ,  mówił mi, że górale kar
paccy i z Wysokich Tatr  mniem ają ,  iż J ez us  („Panjezus,  jak go 
nazywają )  ukrzyżowany był przez  żydów na Kalwarj i  Zebrzy
dowskiej  pod K ra kow em  (Kraków-Lanckorona) .  Poważny 
„karbownik"  z Lelowie „kwiecień"  (Miechowskie) gdym mu 
powiedział ,  że bra t  mój  buduje  kolej do Mekki (Mekka Dama-  
sze k— d ro ga  Hedżas) i właśnie  zbliża się ku Ziemi Świętej,  
uchylił  czapki i począł  mówić „wieczne odpoczywanie" ,  gdyż 
„Ziemia Święta" w jego m niem an iu  to był „cmentarz".

Dopiero Wielka Wojna E u ro p e js k a  1914 — 1918 r. z a p o 
znała  ludek nasz z Pales tyną ,  Jerozo l imą,  a emigracja  sjoni- 
s tów  wskazała,  gdzie żydzi mieli  swoją ojczyznę. Gdzie dzia 
łał Jezus ,  gdzie cierpiał  i gdzie zmar twychpowstał .

J e d n a k  dla ca łe j  m a s y  n a rodu  są to jeszcze sprawy b a r 
dzo niewyraźne i mgliste.

„Wołają",  się ludzie „Marek" „Mateusz"  „Jan"  „Łukasz"  
„ J ó z e f 11 ,,Piot r" „Szym on"  „P aweł"  i są przekonani ,  iż p ierwo
wzory, apostołowie ,  którzy te im iona nosili, mieli  coś z nasze 
go wieśniaka ,  że byli to „gminniacy" ,  ludzie „nas i" ,  „swojacy".  
Przecież „Marja"  „Maryś"  „Maryśka"  to takie „nasze"!...

Tymczasem,  „moi  ludkowie" ,  jak mówią  „przyjacielscy" 
k az nodz ie je— od Polski  do Pales tyny,  to przecież  tysiące ki lo
m et ró w lądu i morza.  To nawet  „ a e r o p l a n e m "  (wymysł sza
t ana )  dobrych p a r ę  dni zejdzie.  Toć „żydow ie"—to semici .  
p lemię  ca łkiem o drę bne  od  ar jów i s łowian.  Toż to bliscy 
krewni ar ab ó w  — a gdzie t am  kuzynostwo mies zkańca Kier
nozi, Ryczywoła,  Jedl ińska  z takim „o d m ień c em "  z pod M ekk i !

Ów Marek to przecie Levi bar-Khalpai' ; Mateusz  to Levi 
bar-Khalpai.  Łukasz  to skrót  imienia Syryjczyka z Autjochji  
Lu ranus a .  J a n  to J o h a n a n  b a r -Z e b a d y a .  Paweł to Schaóul 
zwany Pawłem.  Józe f  to Jos se f  bar-Eli a Marja to Miriam. 
Brat  Józefa  zwał s ię Khalpai ożenił się z Miriam, ciotką Jezusa .  
Z tego pobieżnego szkicu widać  dobitnie,  w jakich b łędach 
t rwają  prostaczkowie,  ubodzy duchem,  ci właśnie najmilsi  k l e
rowi ludzie ciemni...

Jakież  g łębokie będzie k iedyś  rozgoryczenie,  gdy masy  
naszego ludu dowiedzą  się, iż owa  „kozia-wiara",  żydowska — 
„pa rszywego na rodu" ,  k tórego  chłop polski nie uważa jeszcze 
za „człeka" ,  ino za ,zyda“ , tak bl iziutko sąs iaduje  z „naszą  
świętą" .
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Gniew chłopa bywa straszny,  jest to gniew zwykle bez  
hamulców rozsądku.. .

Nie dobrze  może być wtedy na wsi „spokojnej  i wesołej"!

III

^ a tr u w a c z e  ra d o śc i ż y c ia

„ C z a r o w n i k  j e s t  s t a r s z y  ( d a w n i e j s z y )  o d  
k a p ł a n a " .

Fr. N ietzsche

Nie po trzeba podróżować,  dość pójść na  „film" „Rajski 
P ta k "  lub „T abu "  mieć  głowę i pomyśleć  a z a s ta now ić  ^się. 
Kina, wyświet lające takie filmy, to przecież zdumiew a jąca  ży
wa p r o p a g a n d a .  CI wszelkich ludów „dzikich" i „niedzikich",  
między człowiekiem a „bogam i"  zawsze od mi ljonów lat 
znajdziemy „spryciarza"  „kom binat o ra " ,  który „pośredniczy" .

Ludzie są tak głupi (błogosławieni  pros t aczkowie  i u b o 
dzy duchem),  że na „wiarę"  ufają,  że taki dzikus, dziwnie 
ubrany,  mruczący i czyniący pew ne gesty, zna na tu rę  boga,  
jes t jego „ulubieńcem" ,  potrafi „b o g a"  z jednać,  przejednać ,  
od pow iedn io  usposobić  i za „ sk r o m n ą  ł apó weczkę "  (prawa 
stuły) „przeprowadzi"  interes ludzi, którzy tego potrzebują .  
Ale ileż taki znachor ,  czai odziej,  kapłan,  człowiek „wielkiej 
m edycyny"1) m a przytem sposobności ,  mieszania  się w naj 
żywotniejsze interesy ludzi! Weźmy tylko p o p ę d  płciowy 
człowieka. J akaż  sieć „ t abu"  (zakazów) reguluje ten  żywioło
wy p ęd  sa m c a  ku samicy sw ego  gatunku.  F\ wszystkie „ t a 
bu"  (zakazy) można zoboję tn ić i prze ł am ać  tylko „ łapów ką"  
zwaną  „jura s to l ae" .  Innego wyjścia tu niema.  Dar złożony 
czarownikowi  decydu je  o zmianie nas tawienia  bożego.  J e d 
n a k  człowiek za s tanawia ją cy  się oceni,  ile zgryzot,  cierpień 
moralnych i fizycznych ut rapień ,  przechodzą ludzie, nim owe  
zabiegi kapłańskie  wp łyną na p rz ej ed nan ie  boga  i zniesienie 
za k azu  (tabu).  To prawo  „zakazu"  m am y tak dosad n ie  o p i 
sa n e  w żydowskiej  Biblji przy osadzaniu  w Raju pierwszej p a 
ry ga tu n k u  „człowiek".  Do tej chwili z łamanie  tego k ap łań 
skiego „ tab u "  jest  karane ,  jako „grzech pierworodny" ,  dziedzi
czą go całe mi ljony pokoleń i ani ofiara  J e z u s a  na krzyżu 
zgładzić go nie zdołała,  dop ie ro  chrzest  coś n iecoś d ez y n fe 
kuje to n iemiłos ierne  a rzekomo dziedziczne zakażenie  czło
wieka.

Jeżeli  przes tudjujemy m o n u m e n t a l n e  dzieło (3 potężne 
tomy) Dr. Georg ’a Buschana:  „Die Sit ten d e r  Vólker" (Miłość, 
Małżeństwo,  Narodziny,  Religja, Zabo bon ,  Nawyczki życiowe, 
Właściwości kul tura lne ,  Śmierć,  Pogrzeby u wszelkich ludów 
Ziemi) razem 1254 kar t  bogato  i lus trowanych (fotografje)—to na

i) K s i ę ż a  k a t o l i c c y  t e ż  p o w i a d a j ą ,  ż e  s ą  n a u c z y c i e l a m i  i l e k a r z a m i .
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każdej  niemal  karcie uprzytomni  się nam surowe,  n ieu g ię t e  
miesza nie  się znachora ,  czarodzieja,  sza m a n a  i k ap łan a  do 
najwięcej osobis tych sp raw serca i ins tynktu  człowieka.  Kto 
czytał w świątobl iwej  „Gazecie Warszawskiej",  z 3 marca 
1933 r. „Przepisy kościelne o poście"  — ten mógł  zauważyć 
„kanony" i „parag ra fy"  krępujące  s w o b o d ę  j ed ze n ia  (odży
wiania  się) wierzących w czas ie ,.pos tu" .  , ,Tabu“ dotyczące 
pożywienia znamy już przecie z Raju (dotyczyło owoców). 
Wolni  myśliciele,  przypomnijcie s łowa myśliciela Fryderyka 
Nietzschego,  (pochodził  ze słowian): „Czarownik jes t dawniejszy 
od k ap łan a " .

Czarownik,  znachor,  szaman  dzikich i półdzikich ludów 
niemiłe  swoje  w trącan ia  się w życiowe sprawy ludzi zawsze 
pozoruje  u jm ow an iem  się o honor,  o cześć „swojego"  boga 
i o „p raw a  sprawiedl iwości ,  moralności" i innych „ości",  k tó
rych mieni  się on „s t ró żem "  z m an d a tu  zaziemskiegc!

IV

O s o b l i w y  a s c e t y z m

W. t. zw. Żywotach Świętych czytamy o os ob l iwem r o 
dzaju umartwien ia  czy pokuty.  Oto żarliwy wyznawca i asceta 
każe bu dow ać słup, na wierzchu tego s łupa jest  galeryjka 
i asce ta  n a  tej  galeryjce mieszka ca łe  lata, cierpiąc dla Pana 
nocami  chłód nieraz dokuczliwy a we dnie  piekąc się w ża 
rach s łońca.  Ten rodzaj  „plaży" był w okresach pustelnictwa,  
ucieczki od rea lnego życia, dobrowolnej  śmierci  cywilnej, 
wyodrębnienia ,  się od  społeczności  ludzkiej b. w modzie.  
Odznaczył  się w teg o  rodzaju  asc e to  — sadyzmie  S z y m o n  
„ s ł u p n i k "  (stylita), k tóry dziesiątki lat tak  p o n a d  z iemią 
przemieszkał .  Przy tego rodzaju puste ln ictwie zaciekawiają 
mnie  kwest je  prawa własności  terenu,  na którym s łup się 
wznosił  oraz  prawa wydzie lin (uryna i odchody)  które 
ze s łupa  takiego spadać  musiały.  Żastanawia,  iż słup taki 
nieraz otaczały rzesze ludu naboż nego .  Zachodzi,  pytanie 
czy, rzesze te miały lub nie miały powonienia?

I zdawać by się mogło,  że słup taki to pomysł oryginalny 
wybuja łego asce tyzmu żydow sk ochrz e śc i j ańsk iego .  Tymcza
s em  słynny szwajcarski uczony dr. medycyny Ot to Stoli 
w swej w iekopom ne j  pracy:  „Das Geschlachts leben in d e r
Vólkerpsychologie“. 1908 na str. 631 za jmuje  się owemi 
„świętemi  s łupnikami  w Syrji" i twierdzi: „Nie może p o d le 
gać  żadnej  wątpliwości,  że pogańscy  „Phal lobaci"  albo „Phallus- 
s te iger  (wdziera jący się na  s łupy faliczne *) z Hierapolis  słu
żyli jako pierwowzór  dla późniejszych chrześcijańskich „słup- 
ników", syryjskich — i ich naś ladow com".

Należy wiedzieć,  że w Hierąpol is,  przy świątyni  pogańskiej

*) Phallus —- cz łonek  męski.
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wznosiły się budowy faliczne w rodzaju  s łupów z p la t formą 
u  góry, na  której kapłani  pogańscy przepędzal i  noc, by b ez p o 
średnio  od pogańsk iego boga  we śnie o t r zym ać  wskazówki  lub 
zapoznać  się z jego wolą.  „Nil novi sub sole" (n iema nic 
no w ego  pod s łońcem) Słowa Sa lomona .

„O! nic pod s łońcem,  nic nowego!
Co jest,  to było i nie minie:
Dawniej łzy biegły, jak dziś biegą,
I krew płynęła  jak dziś płynie.
1 dawniej  człowiek biegł za zyskiem,
I dawniej  byw ał  pokolei  
S m u t n ą  of iarą  i igrzyskiem 
Losów, słabości  i nadziei ."

Syrokomla

V

W  a lk a  o r to d o k so w  ż y d o w s k ic h  z  p o s t ę p e m

Dr. Majer B a łab an  w niezmiernie  ciekawej książce: Dzieje 
Żydów w Galicji i w Rzeczypospoli tej  krakowskiej" 1772— 1868. 
Lwów 1914, kreśli  przebieg walk e lem e n tó w  zacofanych,  
ciemnych,  wstecznych wśród żydów z ludźmi pos tępu ,  życia 
i rozwoju.

Na str.  170 opisuje usunięcie n iewygo dn ego dla  o r t o 
doksów po s tęp o w eg o  rabina Abra ham a  Kohna 1848 r.

„Kohn był solą w oku ordoksyi,  już jego osoba i rytowała 
chasydzk ie  t łumy a s tek  k łamstw i oszczerstw, które  w b ro 
szurach i p ismach  ulotnych na n iego rzucano,  doprowadzał  
lud do fanatyzm u.  Po petycjach,  p rocesac h i a takach ulicz
nych przyszła katas t rofa.  Dnia 6 września (1848) padł  Kohn 
z ręki skrytobójcy,  ot ruty przez n iewyśledzonego d o tąd  mor
dercę.  Śledztwo wykazało,  że jakiś b iedny żyd wszedł  do 
kuchni rabina  pod pozorem zapalen ia  fajki i wrzucił trucizny 
do rosołu.  Rodzinę ra b in a  ura towano,  a on sam  skonał  wśród 
okropnych c ierpień .  — jed na  z licznych ofiar postępu!"

*

Str.  211. ,,Na lata konstytucyi  1867/8 przypada wielka 
wa lka  między d w o m a  ob oza mi  cadyków,  między Sączem  
i S ad o g ó rą"  (zanosiło się na  koniec chasydyzmu).  „Oto j ed en  
z synów Izraela z Różan (cadyka w Sadogórze)  Ber,  cadyk 
w Leowie,  poczuł w sobie  całą nicoć wiecznej hipokryzj i  
i po długiej  walce ze s obą  oświadczył swym wiernym,  że 
jes t z w y k ł y m  c z ł o w i e k i e m ,  że cały n imb jego był 
s z a r l a t a ń s t w e m  i że odtąd chce żyć jak każdy człowiek.

Przerażone tem otoczen ie  widziało w oświadczeniu  swego 
„ r e b e “ zboczenie umysłu,  d la tego po świętach szałasów 
1868 r. związano go i w zamkn ię te j  ka recie  przewieziono
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przez  granicę  ru m u ń sk ą  do Sadogóry,  gdzie  go uwięziono.  
Dzięki interwenci i czynników postępowych,  wg lądnę ła  w to  
p rokurat o r j a  pańs twa (austrjacka),  uwolni ła Bera z d o m o w e g o  
więzienia i przywiozła do Czerniowic.  Tutaj  zamieszkał  ex-ca- 
dyk w d om u d ra Reichmana  (ucznia perlowskiej  szkoły w Tar 
nopolu)  i s tąd  ogłosił  w „H am ag idz ie“ swój s łynny list  
otwarty,  w k tó ry m  przedstawi ł  całą nicość cad y k iz m u “.

Zawzięte walki zacofania z po s tępem .  Rzucanie wza jem ne  
klątw na s iebie,  ba, nawet  uciekanie się do z b r o d n i .

R świat  mógłby  być taki piękny, gdyby nie partje,  wojny 
i walki rozbieżnych interesów!

Marjan Wawrzeniecki

Do uroczystych po dziś dzień obchodzonych przez żydów 
świąt  w pierwszym rzędz ie  zaliczyć należy Rosz-ha-szonah 
(pierwszy dzień roku) i Jom-ha-kippur im(„dz ień przebaczenia")-

O d d a w n a  już święta te poprzedza  przygotowawcza „kam- 
p a n j a “ religijna.  Kampan ja  ta rozpoczyna się na mies iąc  
przed „nowym rok iem"  t rwa aż do „dnia s ąd n e g o " .  Dzięki 
niej ca ły  ten  okres  czasu nazywa się się „Jom im  noi roim",  
co w t łumaczeniu  oznacza „s t raszne  d n i“. „Strasznemi"  są  te 
dni d latego,  że w tym czasie każdy prawowierny żyd uważa 
się n ie jako za zmobi l izowanego  do służby bożej.

W ciągu ca łego roku żyd pochłonięty  jest us tawiczną 
walką o istnienie.  W walce tej zapo mina często o ciążących 
na  nim „obowiązkach '1 reiigi |nych, przez c j  dopuszcza się grze
chu. f lby  więc dać  mu możność wybielenia się, pozwala  mu 
się w ciągu mies iąca ,  poprzedza jącego „nowy rok",  zająć się 
poważniej  sp ra w am i  religijnemi.

W tym też czasie kler s to su je  wszelkie możl iwe środki 
zas t raszające  dla s p o t ęg o w a n ia  w wiernych nas t ro ju religij
nego.

Im bardziej  się zbliżają święta,  tem większy strach ogar 
nia rzesze wierzących. Zbliża się bowiem chwila, gdy bóg na 
p ods taw ie  do konanych czynów zawyrokuje,  jaki los s p o tk ać  
ma każdego żyda w na dchodzącym  roku.  Jeśli  czyny te  s p o 
d o b a ją  się bogu, wpisze  je do „księgi żywota" i obdarzy szczę
śliwca zdrowiem, bogac tw em  i dziećmi,  w przeciwnym zaś  razie 
grzesznika nie om in ie  nędza,  chorob a a często n aw e t  i śmierć.

Grube ryby.



Sens św iąt żydowskich 883

Ale oto się zbliża p ierwsze  święto.  Miejsca w bóżnicach 
s ą  już zawczasu wykupione.  Miejsca po czesne ,  w pierwszych 
rzędach,  tuż koło wschodniej  ściany, przypadły w udziale b o g a t 
szym. B iedo ta  zadowolnić  się musi ty lnemi  miejscami ,  wpo- 
bliżu śc iany zachodniej .  Dla odprawienia  nabożeństwa  z a p r a 
sza  się w y t ra w nego  kantora .  W większych m ia s t ach  naj 
częściej za grubszą  m o n e t ę  rolę wy tra wn eg o kan to ra  odgrywa 
jakiś śpiewak,

W takich razach bóżnica  zamien ia  się w salę koncer tową,  
gdzie z g r o m a d z o n a  miejscowa burżuazja  up aja  się „k o n c e r t e m  
rel ig ijnym".

Treść wszystkich modlitw, odprawianych w to święto,  
jest  do s iebie  bardzo p o d obna :  pot ężny król-bóg przez cały 
rok  nic nie robił,  by w sądnym  dniu  wykazać swą p o tęg ę  jako 
sędzia i władca świata .  Ludzkość — to n ikczemne rob actwo .  
Aby w y jednać  u monarchy wszystko,  co dla szczęścia i d o b r o 
bytu jes t jej n iezbędne,  korzyść się musi  przed nim i b łagać
0 przebaczen ie  za popełnion e grzechy.

Poeci-l i turgiści  w średniowieczu nie żałowali farb dla 
od tworzenia  kontras tu  między „królem niebiesk im",  a królem- 
złudą,  rozumiejąc  pod  os ta tn im człowieka z jego z łudną p o 
t ęgą  i chwałą.

O środkiem  liturgji o b u  świąt  jes t  modl itwa „CJnsan Tojkef“. 
W modl itwie  tej, jak  w ko deks ie  karnym,  wyszczególnione są 
wszyskie kary wym ierzane przez  boga  za grzechy. J e s t  tu
1 śmierć  natura lna  i śmierć g w a ł tow na  (przez u topienie,  s p a 
lenie, uduszenie ,  i t. p.). W s ą d n y m  też dniu bóg orzeka,  kto 
w n ad ch o d zący m  roku zbiednieje,  a kto się zbogaci .

Trzy są spo so b y  odmien ien ia  losu: skrucha,  prośba  
i d o b re  uczynki.

Podczas  modli twy wierni,  uświada mia jąc  sobie,  jakie 
kary wymierzyć  im może bóg za popełn ione grzechy, płaczą 
rzewnemi łzami.

Dla u łagodzenia  rozpaczy wiernych,  religja ca łym sys te 
m em  obrzędów s t a ra  się upewnić  ich, iż, należąc do narodu 
wybranego,  liczyć mogą na  wstawiennic two u b o g a  specjali-  
s tów-orędownikow.

Z tych właśnie  dwu wą tk ów  (opisu nędzy poszczególnej  
jednos tki  i p o tęg i  jej w og ó ln o n a ro d o w em  zjednoczeniu )  
sk łada  się cały ten  zbiór modl i tw świątecznych, dla których 
ods iedzieć  t r ze ba  ki lkadziesiąt  godzin  w dusznej  a t mos ferze  
d o m u  modl itwy.

Atoli po  opuszczeniu  d o m u  modl itwy człowiek nie uwal
nia się jeszcze z p od  wpływu ob rzędów  religijnych. Wraca 
on do dom u,  gdzie mu się daje  „s łodkie jabłko"  z miodem.  
J e d z ą c  jabłko,  znów wymówić musi  inną formułkę  magiczną.  
„Miech się s tanie  wola  jc-go (boga),  by  nas tęp ny  rok był dla 
nas  tak  słodki,  jak to jabłko" .  Takie też życzenie wyrażają 
m u wszyscy jego dom ownicy i znajomi . Każdy spotyka go
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okrzykiem: „Niech bądz ie  wpisany i pod pi sany dla ciebie do 
bry  rok“ .

Po odrobieniu  tej pańszczyzny wierny spodz iew ać sie: 
może wyzbycia się grzechów.  Może sie j ednak  i tak stać, iż 
grzechy te zahaczą  sie o fałdy jego ubrania.  Aby sie wiec 
nap e w n o  pozbyć natarczywych grzechów,  idzie nad s taw,  jezio
ro lub rzeką,  s t rząsa  swe ubranie,  poczem wraca do bóżnicy,, 
gdzie  odm aw ia  p rzep i sane  modlitwy.

Ponieważ tuż po „nowym ro k u “ pobożny  żyd nie po w i 
nien  za n ie ch ać  praktyk religijnych,  wyznacza  mu sie przeto 
do d a tk o w o  dziesięć „dni pokuty".  Przy „nowym roku"  bóg 
osądza  jedynie n iepop rawny ch  zbrodniarzy i ludzi wyjątkowo 
bogobojnych.  Zwykłym śmier te ln ikom  k a r ą  sie wymierza 
w „sądnym dniu".  Z tego właśnie  wzglądu daje im sią w c ią
gu doda tkow yc h  dni możność oczyszczenia sią z po p e łn io 
nych grzechów.  Każdy przeto  żyd, zaliczając s iebie do zwy
kłych śmier te ln ików,  skwapl iwie korzysta z dodatkowych dni 
i z większym jeszcze z a p a ł em  s tara  sie,  by w krytycznej chwi
li grzechy jego nie przeważyły dobrych uczynków.

Ale oto sią zbliża „sądny dzień".  Pobożny  żyd o dw ie 
dza wszystkich swoich znajomych,  prosząc ich o przeb ac zen ie .  
Na d o w ó d  chęci pog odzenia  sie daje  im kilka miedziaków,  
wyrażając  jednocześn ie  jak naj lepsze  życzenia.

Zrana dope łn ia  sie obrządu  „kaporejs" .  W każdej  ro
dzinie  zarzyna sią koguta,  który ma przyjąć na  s iebie grze
chy dane j  rodziny i zapewnić  jej cz łonkom życie i zdrowie.  
Przed zarżniąciem n i eszczęsnego  ptaka  każdy żyd okrąca  go 
doko ła  swej głowy,  wymawiając  nas tępu ją ce  słowa: „oto mój 
ok ,p, o to  moja  zamiana" .

Zjadłszy cokolwiek,  pobożny żyd idzie do bóżnicy, gdzie  
na modl itwie  sp ędza  całą dobą.  Wieczorem liturgja rozpo
czyna sią od modl itwy „Koł-Nidre j“, której  znaczenie  po ega 
na pub l icznem zawarciu zgody pobożnej  g ro m ad y  z jej od- 
szczepieńcami  (np. z nami).  Organizacyjny sens  tej modl itwy 
po lega  na  uporczywem pragnieniu  g ro m ad y  nie wypuszczenia 
z pod swego wpływu tych, którzy z tych lub innych wzglądów 
opuścili  szeregi wiernych.  Osta tn i  na znak zgody i chęci p o 
wrotu do szeregów,  płacząc publicznie,  wyrzekają sią „ha nie
b n ego  czynu",  co też wierni— nie bez za d o w o len ia— przyjmują 
do łaskawej  wiadomości .  Widzimy zatem,  że m odl i tw a „Koł- 
Nidrej"  odgrywa rolą spójni  narodowej  wewnąlrz  żydostwa.

Z powyższego opisu nie m ożnaby  wysnuć wniosku,  jako
by „najważniejsze"  owe świąta mogły służyć jako wzór do na
ś ladownictwa,  mimo,  iż mieszczaństwo żydowskie zachłys tuje 
sią z zachwytu n ad  rz ek om em  ich piąknem.

Każdy modlący sią żyd jest  wiącej niż pewny,  że grze
chy z o s t an ą  mu „odpuszczone" ,  a wiąc s am o  dopuszczanie  
sią przes tęps tw nie obciąża jego sumien ia ,  skoro przez prze
pisane  wytrząsanie  z kieszeni nagromadzonych tam grzechów,  
sumienie  takiego nabożnisia zos tanie  wybielone.
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Jakżeż p ros tack ie  i oszukańcze są w szystkie te p rzes łan 
ki „w ybaczania"  lucziom przez ich bóstw o  w szystkich ła jdactw  
całorocznych, byleby zosta ła  w ykonana  k o n w en cy jn a  d w u s tro n 
na um owa: pon iżan ia  się wyszukanem i p o ch leb s tw am i w obec 
fikcji, byle z tern większą bezwzględnością  m óc później z „czy- 
s te m "  su m ien iem  nadużyw ać swej przem ocy w obec s łabszych.

Bo to  jest zawsze is to tą  „grzechu" obłudników  wszelkich 
w yznań,—zarów no  panów  w cylindrach i ja rm ułkach , jak i p ań  
m odn ie  uczesanych lub w peruczkach.

H. H aliński

...„T ak , d ro g a  p a n n o  E u la ljo , m o g ę  p a n i w ó w c zas  ty lk o  p o m ó c , je ż e li u s łu c h a sz  m o je j 
ra d y . G dybyś znów  o d c z u w a ła  g rz e s z n e  p o ż ą d a n ia , w ezw ij m n ie  d o  s ie b ie , a w sp ó ln ie  s t a 
rać  s ię  b ęd z ie m y  zw alczać  z łe  i g rz e s z n e  m y ś li ..." .

i v r o m k a
CZECHOSŁOWACJA Ż/\DA ODWOŁANIA NUNCJUSZA

Czechy i S łow acja, choć zunifikow ane (z jednoczone) 
w nazw ie państwowej, nie są  jednak jednym  tw orem  politycz
nym. Katolicka — i d la tego  zacofana — Słowacja dąży od 
sam eg o  początku do o derw an ia  się od  w olnom yślnych i hu- 
syckich Czech, a przynajm nie j do au tonom nji .  Na czele 
teg o  separa tys tycznego , wzgl. au to n o m iczn eg o  ru ch u .s to i  ks. 
Hlinka. O tóż akcję tego Hlinki pochwalił nuncjusz pap iesk i 
w P radze  *Cirriącci w o tw ar tym  liście, zaczynającym  się od słów: 

„Kiedy w P radze obrażają  ojca św. bądź to  b ezp o śred n io  
bądź w osobie  jego przedstawiciela ,  i to w ten  sposób , że 
nie zachow uje  się przytem naw et przepisów grzeczności m ię 
dzy n aro d o w ej,  obowiązującej u wszystkich naro d ó w  cywilizo
wanych — wy, Słowacy, wykazaliście na leży te  poszanow anie 
w obec tak  w ysokiego au toryte tu" .. .
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List ten, jako politycznie n iedopuszczalny,  a p od  wzg lę
d e m  formy obrażliwy, wywołał  zrozumiałe oburzenie  rządu 
i społeczeństwa czeskiego,  w o b ec  czego minis ter  spraw zag ra 
nicznych dr. Benesz zwrócił się do Waty kanu  o odwo łan ie  
,p a p ie s k i e g o  zuchwalca.  Przy tej sposob no ści  nadm ien iam y ,  
że ob ecny nuncjusz papieski  w Polsce,  Marmaggi ,  który był 
p r z e d t e m  nuncjuszem Czechosłowacj i,  też musia ł  opuścić P ragę  
ma ż ą d a n i e  rządu czechosłowackiego.

MASONERJA

P rasa  kierykalna,  k tó ra  więcej za jmuje  się mas one r ją ,  
niż m a s o n e r ja  s a m a  sobą,  poda je  za of icjalnemi  wydaw
nic twami wolnomularskiemi ,  że na  całym świecie działa o b ec 
nie 29,518 lóż masońskich,  w których zg rupow ano  4,539.535 
„braci".

Największą  liczbę m aso n ó w  p o s iad a  Ameryka p ó łn o cn a—
18.000 lóż z 3.500.000 członków, w Am eryce  środkowej  zn a j 
du je  się 314 lóż z 35.000 członków,  w Ameryce  południowej  — 
639 lóż z 50.000 członków. Najmniej  m aso n ó w  liczy Afryka — 
86 lóż z 4.500 członków. Jeśli  chodzi o pozosta łe  części świata 
po za eu ro pe jsk ie ,  to Azja liczy 102 loże i 7.000 członków, 
a u b o g a  na ogó ł  w ludność Australja aż 2.020 lóż i 192.300 
członków.

Cała Europa pos iada  w chwili obecnej  8357 lóż i 741,725 
członków.  Według pańs tw przedstawia  się to nas tępująco .  
Angl ja — 4.462 lóż i 400.000 członków; Belgja—25 lóż i 4500 
członków;  Bu łga r j a— 18 lóż i 500 członków; Czechosłowacja — 
37 lóż i 1805 członków: Dan ja  — 32 loże i 8310 członków; 
Franc ja  — 674 loże i 47.500 członków; Hiszpanja — 123 loże 
i 6.829 członków;  Holand ja  — 129 lóż i 8.225 członków; Irlan- 
dja — 679 lóż i 70.000 członków; J u g o s ł a w j a —26 lóż i 1.000 
i członków;  L u k s e m b u rg — 1 loża 110 członków; Niemcy 722 loże 
i 76.360 członków;  Norw eg ja—23 loże i 11.105 członków; P ol s k a 
— 11 lóż i 450 c z ł o n k ó w ;  Por tugal ja  — 79 lóż i 5.000 
członków;  R u m u n ja — 54 loże i 3350 członków; Szkocja — 1.107 
lóż i 59.000 członków; Szwecja — 30 lóż i 22.120 członków; 
Szwa jcar ja— 39 lóż i 5.000 członków; Turcja — 23 loże i 2.300 
członków; Austr ja— 22 loże i 1.790 członków.

KONKURENCYJNE OSZCZERSTWA

Cytowal iśmy przed p a r o m a  mies iącami  us tęp  z p ra sy  
marjawickiej ,  wg. k tórego ods tąp ien ie  bolszewików od 
Płocka miało  s ię s tać  za przyczyną Felicji P a n n y ' K o z ł o w 
skiej,  „małżonki  Chrys tusowej"  (jak twierdzą  marjawici).  
Miel iśmy w r. 1920 dwa „cudy nad Wisłą": j e d e n  poch o
dze n ia  katol ickiego,  a drugi  mar jawickiego.  Tego było 
katol ikom za wiele,  zwłaszcza, że do Komitetu  Obcho du  13-le- 
cia ob rony Płocka zostal i  zaproszeni  i marjawici.  Pos tanowil i
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więc zabić konk uren ta  w opinji  publ icznej .  Podją ł  się t eg o  
niejaki  Grzegorz Skwara  w „Głosie mazowieckim",  w yc ho
dzącym w Płocku i powiedzia ł  ni mniej  ni więcej,  że księża, 
i Diskupi marjawiccy przyjmowal i  bo lszewików chlebem i solą,  
a s ios try  za k o n n e  s tały  gotowe do spełnienia  wszystkich ży
czeń czerwonych gości.  Na ten  pasz te t  KflPra tylko czekała; 
i w tej chwili rozte legrafowała  go po Polsce .  Marjawici  o d p o 
wiedzieli  na to n iewątpl iwe ko nk urency jne  oszczers two ar ty
kułami  w Nr. 37 i 38 „Głosu prawdy".  Nadto  j ed en  z b. d u 
chownych  marjawickich,  który wystąpił  ze zg r om adzen ia  mar-  
jawickiego i jest  obecnie  człowiekiem świeckim, nadsy ła  nam 
list*), w którym „w imię pr aw dy"  pisze między innemi  co 
nas tępu je :

„Byłem świadkiem i s twierdzam,  że marjawici  nie z d r a 
dzali Polski ani wobec rosjan,  ani wobec niemców,  ani wobec 
bolszewików.  Gdy mias tu  Płock zagrozi ło najście bolszewi
ków,  us tawiono  przy klasztorze mar jawi tów na ulicy Dobrzyń
skiej barykady,  w t en  sposób,  że b r a m ę  klasztorną p o zo s t a 
wiono nazewną trz  t. j. pr zys tę pną dla bolszewików.  O d d a n o
więc k lasz tor  na łup bolszewikom.

Założycielka i za ra zem  przełożona klasz toru  i wszystkie 
sios try zakon ne ,  z e b r a n e  w kapl icy wraz  z dziećmi i g ro n e m  
ludu, modl iły się o zachowanie  ich od hańby a mias ta  i całej 
ojczyzny od zniszczenia.. .

Marjawici są mi znani jako ludzie żywej wiary i g o rą 
cego pat r jotyzmu.  »

...Klasztor mar jawitów w czasie najścia bolszewików, byl 
os t rze liwany i przez bolszewików i przez ar tylerję polską,  ulo
kowaną za Wisłą.  Przez  ca ły  zaś pobyt  bolszewików w m ie 
ście marjawici  musieli  bronić się przeciwko ich dzikości.  Bi
skupom  Próchn iew skiemu i Fe ld m an o w i  bolszewicy zabral i  
zegarki  i p ieni ąd ze .  Arcybiskupa ze garek  był za lichy, więc 
go nie zabra l i .  Biskupowi Feldm anowi  grozili ros t rze laniem.  
To chyba nie za przy jmowanie  „chlebem i solą".

Marjawici oczywiście do bolszewików nie strzelali,  boć 
n a w e t  nie mieli  z czego. Nie przyjmowali  też ich „chlebem. 
i solą" ,  tylko wysi łkiem taktu  i spokoju  musiel i  och ran iać  
klasztor od rabunku i zniszczenia.  Zachowanie  się mar jawi
tów p od  ty m  względem zosta ło  s twierdzone dochod zen iem 
władz polskich,  to też nic dziwnego,*że te władze zaprosiły 
mar jawi tów do Komitetu  obchodu 13-lecia bohate rskie j  obrony  
Płocka".

Podpi sano:  Jan Nowakowski 
(w zak on ie  znany jako o. Marya-W incenty)

W zakończeniu  au to r  listu prosi inne gazety o prze
drukowanie  jeg o  wyjaśnienia .

*) S pros tow an ia  tego nie chciał zam ieśc ić  „W ieczór warszawski",, 
m imo, iż zamieścił oszczerstwo. Red.
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W PARU SŁOWACH

Krem atorjum  w Bukareszcie. Ruch kremacyjny dodar ł  
z Z ac ho du  n aw e t  na  Bałkany.  Oto u ruchom ione  n iedaw no  
k re m a to r ju m  w Bukareszcie z każdym mies iące m spop ie la  wię
cej  zwłok.  F u n d a t o r e m  i właścic ielem kremator jum buka res z
te ń sk ieg o  jest Tow.  k rem a cy ine  „C enus a"  (Popiół).  W ś ro d 
kowej  Europie  n i ema d o tą d  k re mato r jów tylko w Estonji,  
w Jugosławj i ,  w Bułgarji  i w Polsce.

R zeź chrześcijan za Iraku. M ahom et ani e  wyrżnęli  w Ira
k u  p a rę  tys ięcy chrześcijan asyryjskich, którzy z n am o w y  mi
s jonarzy  zamierzali  osiedl ić się na terenie  króles twa Iraku 
m im o  zakazu władz.

Rzeź zos ta ła  d o k o n a n a  w imię tego s a m e g o  boga,  k tó
rego wyznają  chrześcijanie i m a h o m e ta n ie .  1 powiada ją ,  że 
reiigja „łączy".

M iędzynarodowy kongres Wolnych Myślicieli odbędzie  się 
w maju  r. 1934 w Madrycie  i w Barcelonie.

O dczyty wolnojnyślicielskie w radjo belgijskiem. W r a 
djo belgi jskiem wyg łaszane  są odczyty na t e m a ty  wolnomy- 
ślicielskie w os ta tn ią  ś rodę każdego mies iąca .  Odczyty wygła
szane są w języku f rancuskim i f lamandzkim.  Polskie radjo  m a 
tyle do nad a w an ia  nabo żeńs tw  katolickich, że, niestety,  musiało 
nam  odmówić  mikrofonu choćby raz na miesiąc.

Kłam stw o. Podczas  zjazdu katol ickiego,  jaki się odbył  
w dniach 24 i 25 czerwca r. b. w W ągr ow cu  (woj. poznańskie) ,  
w mieście urodzenia jezuity J a k ó b a  W u j k a ,  t łumacza 
Wulgaty  (Biblji łacińskiej ,  przełożonej z greckiego prz ez  św. 
Hieronima)  na język polski, ods łon ię t o  Wujkowi  pomnik,  przy- 
czem nazw ano  go „pierwszym t łumaczem Pisma św. na język 
polski".  J e s t  to k łamstwo,  bo pierwszym t łumaczem  Biblji na 
język polski był J a n  L e o p o l i t a  ( lwowianin) nie licząc 
„Biblji szaroszpatackie j  (tylko Stary Tes tam en t)  a lbo królo
wej Zofji", czwartej  żony W ład ys ław a Jagieł ły,  psał terzów:  
Florjańskiego i Puławskiego i przekładu No wego T es tam en tu  
przez J a n a  Seklucjana .  Biblja Leopol ity  wyszła w Krakowie 
u S za r fe nbe rg a  w r. 1564, s tąd nazywają  ją również Biblją 
szar fenbergowską.  Drugą zkolei biblją polską by ta  Biblja 
Radziwi łłowska,  zwana ta kże  Pińczowską lub Brzeską,  gdyż 
wy dana zos tała w Brześciu Li tewskim w r. 1563 r. Trzecią — 
była Biblja w przekładzie Szymon a Budnego,  zwana  także 
nieświeską,  gdyż wyszła w Nieświeżu w r. 1570— 1572. Dopiero 
czwar tą  biblją polską  była Biblja w przekładzie  J a k ó b a  Wuj 
k a  (Kraków 1599). Wyszła o n a  już po śmierci  t łumacza,  k tóry  
zmarł  w r. 1597. Pią tą  b ib l ją  polską była Biblja gdańska;  
wyszła około połowy XVII w. w przekładzie  Pawła  Pal iuriusa,  
morawian ina .  Nie był więc Wujek „pierwszym t łumaczem
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pisma ś w “. Był tylko p i e r w s z y m  j e z u i t ą ,  który p r z e 
łożył to pismo.

Zgon A nnie  Besant. Annie Besant ,  s łynna t eozofka ,  je
dyna z eu ropejek,  która została przyję ta  do kas ty  braminów, ,  
op iekunka J idu Krishnamurtiego,  zm ar ła  19.IX w Madrasie, ,  
przeżywszy lat  86. Z po chodzenia  była angielką,  z d o m u  W ood-  
W 20 roku życia wyszła za angl ikańskiego du chow nego  F ran
ka Besant ,  z którym sią rozwiodła po 7 latach pożycia,  m i ę 
dzy innemi  z powodu swoich radykalnych,  a nawet  a te is tycz
nych prz ekonań .  Zetknąwszy się z r. 1889 z rosyjską  teozofką,  
Bławatską,  s tała się od tąd  gorl iwą prop aga to rk ą  tego ruchu.  
Przed śmiercią zapo wiedz ia ła  zwolennikom,  że wróci n a ś w i a t  
ponownie  w postaci  pro s tego hindusa  i wyratuje ich od n i e 
szczęść.

„Niem ieccy chrześcijanie". Tak s ię nazywa protes tancki '  
kościół hit lerowski,  k tóry ukonstytuował  się w dniu 23 lipca' 
r. b. z b i sku pem Mullerem,  b. k a p e la n e m  wojskowym, na. 
czele.  Za tym nowym kościołem opowiedzia ło  się 2/3 rad  pa- 
rafjalnych Trzeciej Rzeszy. Ta nowa refo rmac ja  dawnej  r e 
formacj i  przyjęła z kano nu  ewagie l ickiego tylko s a m e  Ewan- 
gielje,  jako niewiadomo,  czy przez żydów pisane,  a resztę: 
odrzuciła,  jako twór  zdecydowanie  żydowski .  J e z u s a  j ednak  
dalej  ut rzymała,  choć to żyd.  Ale kto wie, czy i tej mistycz- 
cznej pos tac i  wkońcu nie odrzuci.  W najbl iższym czasie ma< 
być zwołany synod zre fo rm ow ane j  przez  Hitlera re fo rm y Lutra  
dla przyjęcia nowych  d o g m a tó w  „n iem ieckiego  chrześci jań 
s tw a" .  „Bóg" został.  Nie wolno go tylko nazywać Jehową..  
Nie wiemy jeszcze, w jakiej fermie  przypiszą t em u  bogu 
„stworzenie świata"  i inne s t a ro te s tam e n to w e  hocki klocki. Mamy 
wrażenie ,  że zanosi się na koniec chrześcijańs twa w Niem 
czech. Duch a n t y s e m i t y z m u ,  wiejący z te go  nowego,  
„kościoła" niemieckiego,  musi do prowadzić  w konsekwencj i  
do odrzucenia  wszystkiego,  co w chrześcijańs twie było pocho
dzenia żydowskiego,  czyli do  odrzucenia  nawet  ewangielij. .  
Bo wątpl iwą jes t rzeczą,  aby „niemieccy chrześci janie"  przyjęli 
z po w ro tem  odrzuconą przez re formę Lutra  „tradycję",  u zn a 
waną przez kościoły wschodni  i zachodni .  Ponieważ do gm at yka 
tego  now ego  kościoła nie zos tała jeszcze us ta lona ,  władze,  
oś w ia tow e  poszczególnych pańs tw  Rzeszy każą przy nau ce  
religji odrzucać  te lub owe bardziej ,  „n ieodpow ie dn ie"  us tę
py. Tak np.  prezydent  rejencji szlezwickiej zabroni ł  nauczania,  
o ofierze Izaaka z t ego  powodu,  że zawar te  w niej pojecie 
o bogu jes t  n iezg o d n e  z cha rakt er em  niemieckim.

W Y STĘPU JC IE Z KOŚCIOŁÓW  
I  GMIN W YZNANIOW YCH ’
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G o r z k i e  p i g u ł k i

P o n ie w a ż  r e l ig j a  t y lk o  „ g lo s i“ b r a te r s tw o  — w ię c  g o  n ie m a

„Cywilizacja stoi na rozs ta jnych drogach,  oświadcza  k a 
tol ickie S tow arzyszenie  Misyjne; j edyną  nadzieją jest b r a t e r 
s two ludzi, k tóre kościół głosi".  Doskonale!  Tylko tego „ b r a 
t e r s tw a"  nie należy „głosić",  a wprowadzać je w czyn. Nie 
pracuje dla „bra ters twa powszechnego"  ten,  kto dzieli świat  na 
„braci" i „niebraci" ,  na  prawowiernych i n ieprawowiernych,  
na wierzących i na  here tyków,  których tępi i prześ laduje .  Nie 
u t rw a la  b ra ter s twa  ludów,  k to  ogłupia  i wyzyskuje masy,  kto 
■chce p an o w a ć  n ad  innymi przez narzuca nie  im swej  doktryny 
i swego pun ktu  widzenia,  kto nie uzn a je  ani wolności s u m i e 
nia,  ani  tolerancji,  kto opowiada się po s t roni e  wyzyskujących 
i krzywdzicieli,  nie p o t ę p i a  wojny,  u t rudnia  ludziom życie dla 
u ła twiania życia sobie,  kto kładzie się kam ien iem na drodze  
p o s t ę p u  um ys łowego i mora lnego ludów i jes t w ostrej  kolizji 
z d u ch e m  nowoczesnej  cywilizacji,  czyli z wo lnem  krytycz- 
nem m yś leniem .  Co do nas,  nie dziwimy się, że sceptyczny 
■świat pow ą tp i ew a  o zdolności  chrześcijańskiego kościoła do 
krzewienia  bra te rs twa .  Dziewiętnaście wieków p an o w an ia  tej 
religji — z jej sporami ,  prześ l adowaniami  i zwalczającemi się 
odłamami — prz ekon ało  ludzi, że jest  wysoce n i e p r a w d o 
po d obne ,  aby „bra ters two" mog ło  być rezu l t a tem jej d z ia ła l 
ności.  Mów iąc  tak — Stow arzyszen ie  Misyjne zwraca  się tyl
ko do tych ludzi, którzy w i e r z ą  we wszystko,  co się im 
;p o w i  e.

Co s ta w ia m y  z a m ia s t  r e l ig j i

G dyby  n a s  py tan o,  co chcemy pos tawić  n a  miejscu r e 
ligji, przedłożyłbym n as tęp u jącą  listę. Zamias t  religijnych f a ł 
szów (gdyż cała teologja  jes t bez w zg lęd nem  kłams twem)  wpro
wadz i łbym  p ra w d ę  wszelkiego rodzaju;  zamias t  czci o d d a w a 
n e j  b o g u — niezależność i pomoc  w z aj em ną;  z a m ias t  modi i twy— 
myśl,  um ieję tno ść  i przemyślność;  zamias t  ufności w coś n i e
z n a n e g o  — ufność w to, co zos ta ło  zb ad an e  i sp raw d zo n e  
i okazało  się s łu sznem  i użytecznem;  zamias t  westchn ień do 
u t r aconego  raju — dąż en ie  do z ło tego wieku, który nas tąp i  
w przyszłości,  nie jako d a r  kapryśnych bogów,  lecz jako owoc 
ludzkiej pracy i wynalazczości;  za mia s t  n iep ra w d o p o d o b n eg o  
n i e b a — racjonalną  nadzie ję  wszystkiego d obre go ,  co życie dać 
może  sz lachetnym i war tościowym ludziom; zamiast  o b aw y  
piekła i s p o tk a n ia  się z gn iewny m s ęd z ią—o b a w ę  przed wsty
d e m  i s ą d e m  w łasnego  zdania  i sum ien ia  oraz m ocne  p o s t a 
now ien ie  n ap raw ien ia  w mia rę  możności  wyrz ądzonego  zła 
i unikania go na  przyszłość;  za mia s t  fa łszywego  sys temu kar 
i n ag ró d  uczyłbym każde dziecko moralności  równie s t a ran n ie  
jak arytmetyki ; a zamias t  w p a ja n ia  dzieciom wiarę  w rzeczy,
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których nikt n igdy nie rozumia ł  ani  nie mógł roz umow o uzar 
sadnić,  w pa ja łbym  młodzieży zasadę,  aby nie wierzyła w nic: 
bez  do k ładnego  zbadania  i wyjaśni łbym jej, że ża dne  wierze
nie nie może nigdy stać się obowiązk iem.  (Rob. lngersoll).

„ W y r o k i b o ż e 1

Niedawno piorun uderzył w dziewczynę,  o d m a w i a j ą c ą  
różaniec  i zabił ją na miejscu.  Gdyby to był ateista,  
z „Wolnomyśl ic ielem" w ręku, p isma religi jne poświęci łyby 
całe kolumny wypisywaniu niedorzeczności  o karze  boskiej*, 
k tóra  do tknęła  n iedow ia rka .  Cóż n as i  katolicy mają  do p o 
wiedzenia  w tej sprawie? Najwyżej powiedzą ,  że „n i ez b ad an e  
są wyroki boże"  i nie wyciągną z teg o ża dn ego rozumowegp.  
wniosku.

P o n ie w a ż  n ie w ia d o m o , c o b y  C h r y stu s  u czy n ił...

Lord Baden-Powel l ,  naczelny skau t  świata,  oświadczył  
w swojem  przemówieniu ,  że:

„W t rudnej  sytuacj i  najlepiej jes t z a p y ta ć  siebie,  coby 
Chrystus uczynił, a n a s t ęp n ie  pos tąp ić  tak  s am o " .

Skłonni  jes teśmy podejrzewać,  że w życiu lorda; B ad en -  
Powel l ’a zdarzały się sytuacje,  w których zapomina ł  o swojej 
radzie.  Gdyż naczelny skau t  jest  zawodowym wojskowym..  
J a k  częs to  w czasie wojny „nads tawia ł  drugi  pol iczek" a t ak u
jącym żołnierzom? Zdaje się jednak,  że Chrys tus  by 
uczynił.

N a jb o g a ts i

Inne odkrycie lorda Baden-PowelTa brzmi , że „n a jb o 
gatszym człowiekiem jest ten,  kto m a  najmniej  pot rzeb" .  S t a 
wia n am  więc za wzór  rośl inne życie pus teln ika w celi  lub 
najmniej  in te l igentnego  wieśniaka.  Wydaje  się nam,  że na j 
boga tszym człowiekiem jest  ten,  kto m a  takie pot rzeby,  jakie,  
może  zaspokoić przy po m ocy  własnej zdolności twórczej.

K o ś c ió ł  i  j e g o  „zasad y"

Radca Ernes t  Marklew powiadom ił  swoich s łuchaczy naii 
zebran iu  w Doncaster ,  że kościół  odszedł  już da leko od  s w o 
ich zasad.  Nigdy nie walczył o ża d n ą  wielką sp ra wę póki 
jej zwolennicy nie odnieśli  zwycięs twa a n as tęp n ie  przycho
dził zazwyczaj,  upominając  się o laury,  które mu się nie n a 
leżały. Nie s tan ął  po s t ronie b iednych i uciśnionych, skutkiem 
czego utracił poparc ie  mas . Nie jes t on już czynnikiem p r z e 
budo wy społecznej ,  chyba jak o  ob ro ńca  klasowości,  własności  
i przywilejów.

Wszystko to jest słuszne,  lecz p. Marklew myli się s ą 
dząc, że kościół nagle  zaczął wykazywać te cha rak terys tyczne 
cechy. Przeciwnie,  p o s t ę p o w a n ie  tej organizacji  p od  wieloma.
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wsp om nianem i  względami  nigdy nie było inne. Widzimy tyl
ko j ed n ą  różnicę,  a mianowicie,  że wie lu  myślących ludzi 
zrozumiało  dzisiaj,  jakim kościół  jest  rzeczywiście.  A jeśli 
widzą  go we właściwem świetle,  to przyczyną teg o jest 
wolnomyśl ic ie lska  p ro p a g a n d a ,  k tóra otworzyła im oczy p o 
ś redn io  lub b ez poś re dn io .

W  o p ła tk a c h  z a c h o d z ą  z m ia n y , a le  d o p ie r o  w  ż o łą d k u

Biskup Mc Nulty powiedzia ł  kilka tygodni  t e m u ,  że 
„.msza w kościele ang l ikańskim równie  mał o  zas ługuje na tę 
nazwę,  jak p rz eds taw ien ie  p asy jn e  w O b e ra m m e rg a u  na n a 
zwę Kalwarji.  W y g ląd a  ona,  jak msza katolicka,  można po
wiedzieć,  że jes t rea l i styczna,  lecz nie jest  rzeczywista".  Wy
d a je  n am  się,  że biskup jes t  t rochę niegrzeczny w s tosunku 
do członków kościoła angl ikańskiego,  którzy roszczą sobie 
p re te ns je  do tego,  że msza ich jes t da leko bardziej  rzeczywi
s ta,  niż od m ian a  rzymska,  p i ę tn o w an a  często przez nich jako 
rażąco p r z e s ad n a .  Nie jest j ednak  s m u tn ą  rzeczą widzieć 
-zwolenników tej samej  religji, kłócących się ze sobą o to, kto 
zdoła  wprowadzić Rzeczywistą Ob ecność  do o p ła tka  zapom oc ą 
wypowiedzenia  kilku magicznych słów po łacinie.  Szkoda tyl
ko, że dla osób  post ronnych,  jak my, op ła tek  pozos ta je  opł a t 
kiem,  bez względu na to co się nad  nim mówi lub kto to 
m ów i—póki  natura ln ie  nie zos tanie  z jedzony.

I m  d z ie c k o  in t e l ig e n t n ie j s z e ,  t e m  m n ie j  r e l ig i jn e

Według „The Schooimaster"  dziekan Ley ton’u, W. T. 
Brown, oznajmił  na  konferencji  młodzieży,  że „przekonał  się 
jako przełożony szkół wyższych, że im chłopiec był in tel igent
niejszy, t em  bardziej  był przeciwny religji".  Ponieważ 
p. Brown pragnie  rozszerzyć nau czan ie  religji w szkołach,  
więc sądzimy,  że najlepszym ś rodk iem  po t em u  będzie wy
d a t n e  po p ie ra n ie  g łupoty  oraz  wydalanie uczniów, których 
wskaźnik inteligencji  przewyższa  przeciętną normę.

P o ś m ie r tn e  m r u g a n ie  o c z y m a

P owiadaj ą ,  że w j ednym  z kościołów rzymskich zabal sa
m o w a n e  ciało chrześcijańskiego świętego mrugnęło  podczas  
o dp ra w ian ia  mszy świętej.  Wcale się nie dziwimy, że wierni 
to widzieli. F ak t em  jest, że po  przeczytaniu  tej nowiny 
m ru g n ę l i śm y  sami.

T a k , ja k  i  w  P o ls c e

W Stanach Zjednoczonych jest  10 mi ljonów bezrobotnych,  
którzy nie wiedzą,  jak się ut rzymać z dnia  na dzień. Ale na 
kościoły p ieniędzy nie brak.  Nowy kościół bud ow any  obecnie  
w Royal O a k  (Michigan) będzie  kosztował  miljon dolarów.



G o rzkie  pigułki

Ludzie m ogą umierać z głodu,  ale kościoły muszą  być w zn o 
szone,  a księża i zakony muszą być w yposaż an e.

W alk a  z r e lig ja

Biskup Llanda ff ’u powiada n am ,  że „za jakie 20 iat roz
pocznie się śmie r te lna  walka kościoła z seku laryzm em i m a 
ter i a l i zm em 11, Szano wny biskup,  przespał  chyba ostatnie lata: 
toż ta walka  ma miejsce o b e c n i e .  Kościół walczy już od- 
d a w n a  o swoje życie i gdyby nie fakt,  że jest mniej  lub wię
cej sp rzymierzony z b o g a t em  i dobrze  zo rgan izow anem  p a ń 
s tw em ,  daw noby  wszędzie uległ „sekularyzmowi i mater ja liz-  
m o w i “. Walka j ednak  toczy się w dalszym ciągu i nawet  b i 
skup LlandafFu może  przewidzieć jej rezultat.

O d r z u c a n ie  c h r z e ś c ija ń s tw a

Na zebran iu  Stowarzyszen ia  Lekarzy Brytyjskich prezes  
Lord Dawson of Penn, mówiąc  o kwestji  spędzania  p łodu z a 
znaczył, że „wśród lekarzy przejawia się w tej sprawie  t e n 
dencja  wroga chrześci jańskim n o rm om  moralności".  Pewne 
pismo kościelne za opa tru je  to p rz em ówien ie  nas tępu jącym  ko
m en tar zem :

„Lord Dawson zdaje się mniemać,  że lekarze za jm ą  nie
baw em  zdecydowanie  antychrześci jańskie s t anowisko w p e w 
nych moralnych kwest jach.  Podkreślal i śmy zawsze,  że kwe- 
st ja chrześcijańskiej  moralności  musi  wcześniej czy później  d o 
prowadzić  do odrzucenia chrześcijańs twa przez wielkie o d ł a 
my społeczeństwa.  J e s t  p ra w d o p o d o b n e ,  że p rzewidyw an ia  
nasze  sprawdzą się wcześniej ,  n iżeśmy przypuszczal i" .  S p o 
dziewamy się tego.

O u ś w ia d o m ie n iu  p łc io w e m  w  sz k o ła c h

„Czas już wielki",  pisze czytelnik j ed n eg o  z po pu la rnyc h  
pism, „aby w pro w adzono  do p ro g ram u  szkolnego p a r ę  gpdzin  
nauki  o życiu p łciowem.  Precz z obłudą i hipokryzją!". . .  Ż ą d a 
nie to w y d a je  się nam równo znacz ne z u su n ięc iem  wpływów 
religijnych,  ponieważ,  jak to każdemu wiadom o,  o b łu d a  i hi
pokryzja wiążące  się dzisiaj ze sp ra w am i  sek s u a ln e m i  mają  
źródło w plugawych i opacznych poglądach na sprawy  s e k s u 
alne,  głoszonych przez kościoły. Trudno  się spodzi ew ać  w pro 
wadzen ia  do szkół bardziej  pos tępo wych zapat rywań  w tych 
kwest jach,  dopóki  religja chrześci jańska  wy wie ra  swój wpływ 
na  rodziców i wychowawców.  Nauczanie  takie będzie możl i 
w e  d o p ie r o  wtedy,  gdy rodzice i nauczyciele po zbędą  się 
sw ego  chrześcijańskiego up rzedzen ia  do życia płciowego.

N o n s e n s y  ż y c io w e  „ n a sz e g o  p a n a “

Pew ien pobożny pisarz katolicki poświęcił  parę  k o lu m n  
wykazaniu  zgodności  chrześcijańs twa z os ta tn i em orzeczeniem
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biskupa  Chesteru  w sprawie  rozwodów.  Maturalnie j edyn ym  
i os ta tecznym au to ry te te m  jes t „Masz P a n “. To ,co  Masz Pan,  
jak przypuszczają,  powiedzia ł  2.000 lat temu,  rozwiązuje ten  
prob lem  osta tecznie.  Nieszczęśl iwego człowieka ożen ionego 
z na łogow ą  alkohol iczką,  nieszczęśliwą k o b ie t ę  związaną 
z n ieuleczalnym w ar j a t em  lub n i epopra w nym  łot rem — i wiele 
innych podobnych  t ragedyj  t raktuje  się jako „bo lesne  a n o 
mal ie"  lub „ciężkie sytuacje" ,  które  w niczem nie wp ływ a ją  
na tę kwest ję.  Ważne jest  tylko co Masz Pan  powiedzia ł ,  
a Masz Pan,  jeśli wogó le  żył, był człowiekiem bezżennym,  k tó
ry nie więcej wiedział o małżeństwie ,  a w szczególności  
o małże ńs tw ie  nowoczesnem ,  co ośm io le tn ie  dziecko.

Fakt,  że kościół  może  się przeciwstawić re fo rm ie  prawa 
małżeńkiego,  jes t  miarą jego potęgi .  Może on jeszcze prz e
prowadzić swoją  wolę i oświadczyć mężczyznom i k o b ie tom ,  
że nie mają  p ra wa do n o r m a l n e g o  szczęścia,  że mus zą  p o k u 
tować za daw ny błąd  lub znosić n iezas łużone nieszczęście  j e 
dynie d la tego,  że Nasz  P a n  powiedział  jakiś n o n sen s  przed 
paru  tysiącami  lat.  Nigdy jeszcze r e f o r m a  p ra wa małżeńskie
go nie była t ak  p o t rz ebną  jak teraz,  a naj lepszą drogą do jej 
o t rzymania  jest  szerzenie  wolnej  myśli.

O DOBRYM SPRZEDAWCY ODPUSTÓW -  DOMINIKANINIE

TETZLU

Nawiązując do zapiski p. t. „Czego się nie robi d la  mi
łego grosza"  (W. P. Nr. 11 str.  314), p rag n ę  ją uzupełnić na- 
s t ępuj ąc em i  szczegółami:

P a p a  Leon X (Medyceusz)  miał  troski rod zin ne  duże ,  
wiele po t rzebował  pieniędzy.  Przedsiębiors two daw ne przy
nosiło swoje n o rm a lne  zyski — ale te nie wystarczały.  Wydał  
więc bullę o o dpus tach ,  w której  oszacowane  zos tały wszyst 
kie grzechy razem,  i każdy z osobna,  na  pewną kwotę  p ie
niężną,  za której uiszczeniem otrzymywało się o d p u s t  zupełny..  
Taksa  kończyła się n a s tęp u ją cą  wznios łą maksymą:

„Takiejże łaski ubodzy nie m o g ą  uzyskać,  ponieważ  nie 
mają  oni  p ieniędzy,  muszą  za te m  obejść się bez  tego właśnie 
pocieszenia" .  Nawiasowo dodaj ę ,  że np.  kap łan i  po wpłacie  
12 duka tów mogli  oddaw ać  się nawet  grzechowi  sodomskiem u,  
czyli miewali  stosunki p łc iowe ze zwierzętami .  Interes szedł.  
Da n ja  np. w krótkim czasie dała na poczet  ow ego zbawienia  
aż 2.000.000 skudów.  Niektóre  kraje j ed n a k  nie dawały  tyle,  
na  ile je liczono. Prze to  Leon X pos tanow i ł  wypuścić 
w dzierżawę m o nopo l  o d p u s to w y  n a  p ew n e  p rowincje  wiel

Z  „Freeihir.kera“



Gtosy czyteln ików 895

kim przedsiębiorcom płacącym mu zgóry gotówką.  J e d n y m  
z dzierżawców był markgraf Albrecht von Brandenburg,  biskup 
H a lb e r s t ad tu ,  arcybiskup M a g d e b u rg a  i wreszcie także arcy
b i sk u p  Mainzu i kardynał .  Kardynał  był winien papieżowi
30.000 dukatów  za „pall ium";  wziął więc w pach t  odpus ty  na 
kilka krajów, spodziewając  się, że kwotę  tę na tym interes i e  
zarobi .  Udanie  się interesu za leżało na  spr awnym  agencie- 
akwizytorze.  Polecono mu do tych funkcyj mnicha dom in ik a
nina J a n a  T e t z i a  z P i r n y .  Tetzel był tak  bezczelny 
w sprzedaży odpustów,  że b iskup J o h a n n  von Meissen p rz e 
powiedzia ł  mu, że będzie  os tatn im sprzedawcą odpus tów.  
Sp rzedaw ał  też odpus ty  za grzechy, k tóre miały być dopiero 
pop e łn ione  w przyszłości,  i z t em  wiąże się historja,  o p o w i e 
dziana w kronice „Wolnomyśliciela Polskiego" o r zekomym  
złodzieju,  k tóry Tetzia miał  okraść,  fl było to tak: W Magde 
burgu przyszedł do Tetzia pewien Herr von Schenk i zo b o 
wiązał  się ofiarować pewną  nieznaczną sumę,  o ile dos tanie  
p ismo o d p u s to w e  za grzech, k tórego jeszcze nie popełnił ,  
a który ma za mia r  popełnić .  Tetzel  ż ą d a n e  pismo wystawił,  
a von Schenk przyrzeczoną s u m ę  mu wypłacił .  Za pa rę  dni, 
gdy -Tetzel jechał z Magdeburga  do Braunschweigu,  Herr von 
Sch en k  na pad ł  na  n iego w lesie koło He im s tad tu  i odebra ł  
mu kilka tys ięcy guldenów,  zebranych za odpu sty .  Tetzel za
skarżył Herr won Schenka za gwałt;  wtedy  mu pokazał  pismo 
z od p u s tem  i rzekł: „Albo moje  pos tąp ien ie  n iem a  ża dnego 
znaczenia ,  a lbo twój towar  jest oszustwem"  — i Schenk p ie
niędzy nie oddał .  Spryciarz Tetzel tym razem przechytrzył.

W ędrował  ten  przewielebny ojciec dominikanin  (czasem 
świecki też) z j arm ark u na  jarmark i zwykle podś p iewyw ał  s o 
bie: „Ile p ieniędzy wrzucisz do skarbony,  tyle lat z piekła b ę 
dziesz wybawiony".

S . Nairnski

OD A D M IN ISTR A C JI
Do ninie jszego n-ru dołącza się 1 bez p ła tny  eg zem pla rz  

„Błysków Wolnomyślicielskich"*).  D o d a te k  ten  może  być p r e 
n u m e ro w a n y  również o d d zie ln ie , niezależnie od głównego 
pisma,  na warunkach,  pod an y ch  na str. 16 „Błysków".

Wobec nies łychanie niskiej ceny d oda tku  liczymy na m a 
sowy jego kolpor taż  przez  p ion ierów Myśli Wolnej .  Wielu 
z  naszych przyjaciół  od d aw n a  do m aga ło  się p o d o b n e g o  wy
dawnictwa,  aby móc, każdy w swojem  kółku, współpracować 
z nami  za pom  cą popu la rn ego  i tan ieg o  słowa dru ko wanego .

Musimy wszakże zaznaczyć,  że wyda wanie  t ak  taniego 
do d a tk u  jest  całkowicie u z a le ż n io n e  od dalszego  rozwoju 
„Wolnomyśl iciela Pol sk iego" ,  bowiem tylko przy istnieniu 
dzies ięciodniowca,  pon os zą cego wszystkie wydatki  admin is t ra 

*) W obec is tn ienia  w W arszawie pisma „Iskry" p ro p on ow an y  p o 
przedn io  dla n a szeg o  d o d a tk u  tytut został zm ien iony  na  „Błyski wolno- 
myślicielskie".
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cyjne,  jest możl iwość wydawania  pa r ogroszowego  pisma.  Po- 
z a te m  d o d a t e k  ten  musi  być  d ru k o w a n y  w dzies ią tkach ty sięcy 
egzemplarzy,  ab y  druk jego mógł  sią opłacić.

O d w o łu je m y  s ię  w ię c  p o w tó rn ie  do n a s z y c h  p r z y 
ja c ió ł  o m a so w e  ro z p o w s z e c h n ia n ie  „ B łysk ó w ".

Powinniśmy uczyć sią t ego  kunsztu  od naszych przech 
wników, k tórym mus imy  przeciwstawić  młodzieńczy zapał  
w zdobyw aniu  umysłów do ra s ta ją ceg o  p ek o len i a  mias t  i wsi 
polskich.

K a ż d y  w ię c  n a sw ó j p o ste ru n e k ! J e s t e ś m y  w własnym  
kra ju  i czas najwyższy o t rząsnąć  sią z p rz e m o cy  kleru ,  który 
Polską t raktuje,  jak swoją  prowinc ją  podbi tą .

Wyzwolenie du ch o w e  Polski musi  być dzie łem n a s  s a 
m y ch , a nie mocy  pozaziemskich,  których zresztą n iema.

Wzywamy każdego  w o lnego  człowieka w Polsce  do rze
czy d ro b n ej: ofiarnej w spółp iacy  oraz n iewielkiego wysiłku
pieniężnego,  ce lem  zdobycia  rzeczy w ie lk ie j: radosnej
przyszłości w wolnej od  jarzma cudzoziemskiego Polsce.

O D C Z Y T Y  W  P O L S K IM  Z W i ą Z K U  M Y Ś L I W O L N E J  
W a rsza w a , K ró le w s k a  16

W dniu 7 października r. b., w s obo tą  o godz.  8-ej wiecz. 
ob. M. G E R S O N  wygłosi  odczyt  p. t. „STOSUNEK ŻYDÓW 
DO INNYCH NARODÓW".

W dniu  14 października  r. b., w s obo tą  o godz. 8-ej wiecz. 
ob.  LE O  B E L M O N T  wygłosi odczyt  p. t. „BIEG HITLERA NA 
PRZEŁAJ i KOMUNIZMU".

C Z A S  O D N O W IĆ  P R E N U M E R A T Ę  
n a k w a rta ł IV .

Wydawn ic two  nasze  opiera  swój budżet  li tylko na  re g u 
larnym wpływie za p re n u m e ra t ą .

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO:
(łącznie z „B łyskam i wolnomyślic ielskiem i").

rocznie  zł. 20.00 m ies ięczn ie  zł. 1.75
półroczn ie  „ 10.00 zag ran icą  3 i pół doi. roczn ie
kw arta ln ie  „ 5.00 n u m e r  pojedynczy 60 gr.

Adres R e d a k c ji i  A d m in is tr a c ji:  W arszaw a, Królewska 16, telef.  718-14. 
Konto czek. P. K. O. 14.200.

R edak to rka  M arja  J a n k o w s k a — Wyd.: S p ó łd z ie ln ia  „ B e z  D o g m a tu " .

Druk. F. Kierski, W arszaw a, Ż e lazna  28, tei. 286-54. 
Odbito w Zakładach Graficznych Leona Wolnickiego, Długa 46,.


